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POZNAŃ. 18 września.
Na dregióm posiedzeniu sejmu lwowskiego złożył 

poseł dr. Zyblikiewicz następujący ważny wniosek:
„Zważywszy, że sejm przeszłoroczny oceniając kon- 

słytucye i ustawy zasadnicze z grudnia 1867 roku 
uchwalił v dniu 24 września wnioski do zmiany tychże’ 
w celu nadania krajowi naszemu w składzie monarchii 
stanowiska, jego potrzebom odpowiedniego;

zważywszy, że te uchwały sejmu żadnego dotąd nie 
odniosły skutku;

Wysoki sejm uchwali: Komisya z 9 członków wy­
brać się mająca, zbada stan sprawy i przedłoży sejmowi 
odpowiednie wnioski

(Pdp.) Zyblikiewicz, Kraiński, Mier, Dziewoński, 
ks. Morgenstern, Haller, Leszek Borkowski, Czartoryski, 
Bare.-icz, Puszkarz, Hoszard, Badeni, Hubicki, Jabłono­
wski, L. Wodzicki, Pietruski, ks. Sulikowski, Szujski 
Dzwoni? .wski, Łoś, Halik, SztimańczowsKi, Wiśniowski’ 
Krzeczunowicz, Tarnowski, ks. Stępek, Trzecieski, Pasz­
kowski.“

Wmosek powyższy przyjdzie zapewne niebawem pod 
obiady zby, które stanowczo określą dalsze postępowa- 
nie kraju w obec rządu. — Zmiana paragrafu 11 ustawy 
wyborc/ój została według wniosku wydziału krajowego 
przyjętą. • Poseł Leon Chrzanowski wystósował pismo 
do marszałka, w którśm oświadcza, że jakkolwiek jest 
ptzekonany o potrzebie wysłania dalszego delegscyi, 
składa mandat do rady państwa, by nie krępować wol­
ności sejmu w postanowieniach, co dalćj uczynić 
należy. . . . ••ne-.r < 5?

Zkąd w Paryżu powstały pogłoski o zamiarze cesa­
rza złożenia korony na rzecz syna, wyjaśnia się obecnie 
w sposób następujący. Monarcha powołał był do St. 
Cloud dymktora tajnćj cesarskićj drukarni, by się z nim 
porozumieć co do dalszego druku „Juliusza Cezara.“ 
Dowcipni nowiniarze dowiedziawszy się o tćj wizycie, 
natychmiast puścili w obieg wieści, że cesarz o ldał do 
druk i akt abdykacyjny. Rozumie się, że prawda wnet 
wyszła na jaw. Mimo to, nie przestają przecież dzien­
niki paryskie, w formie ubliżającćj nieraz dotkliwie oso­
bom najbliższym tronu, rozstrząsać kwestyi jeśii już nie 
abdykacyjiiej to rejencyjnej. Walka pomiędzy organami 
cesarzowćj a Opinion Nationale nietylko szkodzi 
tym, w imieniu których została podjętą, ale co gorsza 
odziera dynastyą z wszelkiego uroku w obec mass na­
rodu i .może tylko nieprzyjaciołom Napoleonidów wyjść 
na korzyść. W ogóle stanowisko cesarskiego rządu jest 
nadzwyczaj zachwiane i tylko stanowczy a szybki zwrot 
na drogę konstytucyjnych reform mógłby przywrócić dru­
giemu cesarstwu utracone w narodzie zaufanie. Niestety, 
bynajmnićj się na to nie zdaje zanosić.

Zauważano w prasie zagranicznćj, że od chwili 
osłabnięci: na zdrowiu cesarza Napoleona, w dziennikar­
stwie pruskićm znów się pojawiają raz po raz inspiro­
wani kore?pondenćye, zaczepiające Austryą i jćj kan­
clerza w sprawie południowych Niemiec. Jedna z ta-

kich korespondencyi powiada między innemi: „Hrabia 
Beust zdaje, się myśleć, że dowód z 1866 roku roz­
strzygnął rzeczy tylko co do Niemiec północnych, ale 
że co do południowych wszystko jest in suspenso, że 
wszelkie zbliżenie między południem i północą jest prze­
ciwne prawu narodów. Jego polityka dąży do przepo­
łowienia Niemców, na Niemcy pru kie i na Niemcy au- 
stryackie, to jest do zniszczenia Niemiec. Ale książęta 
i patryoci południowo niemieccy powinni pamiętać, że 
im dłużćj ociągać się będą z połączeniem z północńemi 
Niemcami, na tśm większe niebezpieczeństwo wystawiają 
Niemcy, które mogą stracić swój byt, a nawet w swój 
całości jako geograficzne pojęcie przestać istnieć (?)-■ 
Niebezpieczeństwo dla istnienia Niemiec leży w Związku 
południowym, który Austrya zawsze ma na oku. Wpraw- 
dzie Prusy stawjły wielką zaporę Związkowi południo­
wemu przez przymierza zaczeppo-odnorne, które głównie 
przeszkadzają polityce beustowskićj. Przeciw tym więc 
przymierzom zwracać się musi jego polityka z całą siłą 
i ehytrością jój właściwą.“ — Dodać należy, że w Wyr-, 
tembergii ząjczęto w ostatnim czasie mundurować kawa- 
leryą całkićm na wzór pruski. Podobno i piechota, 
która już według regulaminu pruskiego jest urządzona, 
otrzyma niebawem umundurowanie według wzoru pru­
skiego. Tak postępuje zwolna ale systematycznie assy- 
milowanie Południa z Północnym Związkiem niemiec­
kim. Wszakże Francya coraz bardziój słabnie na ze­
wnątrz...

Przewodniczący w zarządzie Towarzystwa ku wspie­
raniu moralnych interesów ludności polskiój pod pano­
waniem pruskićm, ogłasza następujące pismo:

„Sprawa szkół, ich urządzenie i prowadzenie, jeżeli 
zawsze, to głównie dzisiaj, jest jedną z najważniejszych 
kwestyi, żywo całe spółeczeństwo obchodzących. Obszerne 
jćj traktowanie podczas ostatniego sejmiku w Toruniu, 
jako i rozbieranie w dziennikach krajowych dowodzą, 
że prawie cała ludność żywy w niój bierze udział. Ona 
była jedną z głównych przyczyn założenia Towarzystwa 
ku wspieraniu moralnych interesów ludności polskiój ppp.

„W obec radykalnych zmian, w prawodawstwie kra- 
jowćm w sprawie szkół zajść mających, zwołane w tój 
sprawie na 29 b. nt. przez pana Danielewskiego zgro­
madzenie, nsjzupełnićj jest na czasie. Dla tego jak 
największy udział w tćm zgromadzeniu koniecznie jest 
pożądany. Upraszam zatćm wszystkich członków Towa­
rzystwa ku wspieraniu moralnych interesów ludności 
polskiej ppp.,

„1) aby się starali o to, by wszystkie powiaty 
przez deputacye na tćm zgromadzeniu były reprezen­
towane,

«2) aby szauowni członkowie, o ile możności oso­
biście na to zgromadzenie przybyli.

Buchwald, 15 w ześuia 1869.
Przewodniczący w Zarządzie

Donimir ski.“

Ciekawy zatarg.
Nie możemy istotnie dać odpowiedniejszego 

tytułu przedmiotowi, któremu niniejszych słów kilka 
poświęcamy, a do którego powodu dostarczają nam 
pobratymcy nasi czescy. Przeznaczeniem ich od 

, dwóch łat przeszło, sprawiać nam ciągłe niespo-
i dzianki. I tak :

niespodzianką był dla nas udział ich w wy­
stawie etnograficznej moskiewskiej ; 
niespodzianką ich petycya o założenie' uni­
wersytetu wszechsłowiańskiego w Warszawie; 
niespodzianką wystąpienie p. Braunera : Na­
ród nich Listach, głoszące sprawiedliwość 
rządów moskiewskich w Polsce; 
niespodzianką wreszcie oświadczenie ich na­
rodowego organu, tychże samych Nar odn ich 
Listów, że naród czeski pragnie się dostać 
do organizmu państwowego, „gdzie gulden 
rzeczywiście ma wartość guldena.“
Do tego długiego rzędu niespodzianek przy­

stępuje nowa, o której obecnych kilka słów obja- 
, śnienia. Przypomną sobie czytelnicy nasi odbytą
1 przed kilku tygodniami w Sibicy pod Cieszynem, 

na Szląsku austryackim uroczystość ludową, w któ­
rej uczestniczyli Polacy z Galicyi, Prus , i Poznań­
skiego, która miała charakter serdeczno-narodowy 
bez niczyjej prowokacyi, a która według oświad­
czenia poczciwej Gwiazdki Cieszyńskićj stała 
się rodzajem pocieszającej, nowej epoki w życiu 
dzisiejszćm Polaków na Szląsku. Odezwały się 
przeciw tćj uroczystości z użyciem zwykłej w ta­
kich razach frazeologii policyjnćj, nie mniej mini- 
steryalna NorddeutscheAllgemeine Zeitung, 
jak feodalna Kr eu z-Zeitung, co uważamy za 
rzecz naturalną i będącą w najzupełniejszym po-
rZ\r Ui ®rganT’ Jak one) mogą sympatyzować 
z Aloskwą, jako z zaprzeczeniem i zabiciem du­
cha słowiańskiego, ale nie mogą spoglądać z zimną 
krwią chocby tylko na objawy swobodnego i świa­
domego życia słowiańskiego, jakie zakiełkowało na 
zjezdzie sibickim. Ze więc NorddeutscheAIlge- 
meine i Kreuz-Zeitung, służące nadto syste­
mowi miĄsh politycznej, uważającej wszystkie krainy 
składające dawną rzeszę niemiecką bez względu 
na ich narodowe pierwiastki, za naturalne dzie­
dzictwo przyszłej pod egidą pruską, sypnęły na 
sibicką uroczystość gradem zarzutów agitacyi,

rewolucyjnych zahiegów, podżegających 
i wywrotnych dążhości; jest rzeczą bardzo 
naturalną. Za to mnićj naturalna, a w tćm upa­
trujemy nową dla nas niespodziankę, gdy ofi- 
cyalny pod pewnym względem na zewnątrz organ 
narodowćj polityki czeskiéj, Poli tik', Występuje 
z czeskim protestem przeciw odzywającej się 
na Szląsku polskości. Organ czeski zdaje sę 
wychodzić z zasady niepodzielności krajów 
rekonstytuowanej w swojćm wyobrażeniu korony 
św. Wacława, a podobnie np. jak Węgrzy o Po­
granicze wojskowe lub dalmatyńskie nadbrzeża, tak 
Czesi przez Politik windykują dla siebie Szląsk, 
jako odwieczną swą przynależność. Śmieszne nieco 

¡sprawia wrażenie, gdy w języku ich, znajdujących 
się także dopiero w stanie kłopotliwej i wątpliwej 
walki o uznanie praw narodowych, v y stępuje cała 
frazeologia plemion, rządów i systemów panują­
cych, w obec plemion i! kierunków dążących do
emancypacyi. Moskiewskie Wićdómosti 

; Kr eu z-Zeitung nie powstydziłyby się bynajmnićj 
tonu, w jakim organ Czechów, Politik, przema 
wia o Polakach anstryackiego Szląska. Nasam- 
przód przyznaje, że był krótki czas, przez który
Szląsk do Polski należał; dalćj muwi o kilku 
tysięcach Polaków na Szląsku, potępia wzgar­
dliwie „dążność i agitacye cieszyńskie,“ 
a nakońiec zakłada weto przeciw wszelkiemu 
prawu mięszania się Polaków do spraw Szląska 
ze sżkodą korony czeskiej. — Wystąpienie to ńa 
wpół śmieszne, na wpół preteńsyonalne organu cze­
skiego, odparła już ze swej strony lwowska G a- 
zeta Narodowa. Co do nas, dodajemy jeszcze 
następnych kilka uwag. Dzisiaj tak Lew czeski, 
jak Orzeł polski w troskliwie zamki , j klatce 
i mają lepsze rzeczy do roboty, aniżeli z po za. 
krat zwodzić spory o to, co się znajduje w ręku 
trzeciego. Jeżli jednakże chodzi o prostą prawdę 
dziejową, powinnihy uczeni Czësi wiedzieć, że da- 
wnićj i dłużćj od Lwa ich, panował Śzląskowi 
polski Orzeł, a że prawa polskich Piastów do 
Szląska były trwalsze i dawniejsze od praw roz­
licznych i zmieniających się rodowa i narodowo 
reprezentantów korony czeskiej. Pusciwszv zaś mi­
mo heraldykę i historyą, a stanąwszy na dzisiej­
szym gruncie narodowościowym, pokazuje sir, że 
„kilka tysięcy“ Polaków na Szląsku aùsîryackim 
figurujących w Politik, wzrastają do poważniej-

ZAGADKI.
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*-a przez

B. Bolesławitę.
Tom drugi.

(Ciąg dalszy. Zob. No. 203, 204, 207, 208, 210, 211 i 213.)

aNi£LM° już ?° inne8<> do czynienia, tylko powra­
ca, do hotelu i spieszyć samemu dozorować Arsena Pro­
kopowicza... Albin pobiegł i szczęściem jeszcze go Za- 

nai*?x W *óAku--- c° go uspokoiło, bo się obawiał,
¿¿wy listów jakich nie pisał... Moskal wczorajszego 
wieczora nie złapawszy nikogo w kawiarni, po długićm 
oczekiwaniu poszedł klnąc do teatru... w teatrze pono 
zrobił jakąś miłą nader znajomość, z którą jadł wie­
czerzę. i j)ił szampana... Zabawiło go to dosyć długo 
znowu, tak że dobrze z północy usnął i nie miał wiel­
kiej ochoty wstawać rano. Albin zastał go ziewającego 
przeraźliwie w złym humorze, ale dopominającego się 
sprawozdania szczegółowego...

No, cóż tu robisz? gdzie latasz? kogoś widzieł? ' 
Wał mierząc go oczyma przenikliwemu., jesteś chory? 
może jakie ekscesa popełniasz? hę? ta Bruksella, to So- 
coma i Gomorha? Ale słuchaj, mnie to niC) jeszcze 
«oskala diabli nie wezmą, a ty krwią plujesz, najn.niej- 
Bze nadużycie... możesz... możesz— gegnąć..

-czy odpowiedniego wyrazu w innym języku) Al­
om smutp.e się uśmiechnął. v J ,

: ,dź pan spokojnym, rzekł... wiem że teraz ży- i 

moje ,e do mnie, do ojczyzny należy - nie popeł- ' 
okscessu... Alem smutny, znękany, przybity, bo ni- 1

kogo nie znajduję na miejscu i w terminie wyzna­
czonym... Nieposłuszeństwo, anarchia, rozprzężenie.

— Nul nu! zaśmiał się Arsen, toż to wasze pol­
skie cnoty? hę? u was respublica tćm stała i... wywa­
liła się w końcu... Nie mieliście jeszcze czasu oduczyć 
się samowoli... Zawsze liberum vetol

Albin nie bronił i nie chciał przeczyć, kosztowało 
go kłamstwo, ale musiał kłamać i ciągnął dalćj.

1 onieważ tu idzie o porozumienie się najwyższćj 
wagi rzekł, inusiałem telegrafować do Paryża, do*
wiedzZnysiedzęa Wszystkie strony--- a dziś czekam odpo-

Nieprawdaż Arsenie Prokopowiczu, że dzień spę- 
dzim razem ?

Pytanie musiało być niezręczne, gdyż Moskal spoj­
rzał zdziwiony... F J

— Chcialbym trochę choć odpocząć — dodał Al­
bin, rzucając się w krzesło, od wczora prawie jestem na 
nogach, czuję się osłabionym... potrzebuję wytchnienia . 
a wy? macie co pilnego do roboty?

- Ja.,, ja? rzekł powoli Arsen... tak dalece nic, 
pójdziemy razem na śniadanie... nol potćm. zobaczym 
Obiad w hotelu... A kiedy się spodziewacie odpowiedzi 
na telegramy wasze?

— Nie wiem, każdćj chwili.
— Nie ma tu kogo z takich, coby wam lub mnie 

widzieć się z nimi i pogadać wypadało? hę...
— Nikogo, oprócz... wodza... rzekł Albin.

«.• Nu! temu> j* wiem’ Pilnoby było wszystko zaraz
garść wziąć — odparł Arsen... To paplacz. no —

Rwninł,’680^ wart0 zobaczyć ’ — wypatroszyć. Ón ma 
owuicn w kraju...
„ .T Teraz już nie, podchwycił Albin, wpływ ieirn 
zmniejszony a raczćj zredukowany do zera...
„u Arsen “ic nie odpowiedział... Dał mu się Albin 
brąc powoli, przygotować do wyjścia i w duszy posta­

wem 3^puszczae, 0 ile Się tylko da. Moskal tćż?ZCZg- 
,c m do czynienia nic nie miał i towarzysza pozbywać 
się me potrzebował. Dzień więc zszedł wedle nakre- j

ślonego programu aż do obiadu... Po obiedzie Albin t
sam wnioskował, ażeby zajść do kawiarni szwaicarskići 1 
w którćj demokratyczne towarzystwo zwykłó sie było 
zgromadzać. ¥ J 1

Po obiedzie, który humor Moskala znacznie poprawił 
zgoda była łatwą, poszli więc... razem...

Zastali tu, jak prawie co dzień, mnogich gości dosyć 
wrzawhwie zabawiających się swobodną rozmową domi­
nami i kwaśnćm piwem belgijskićm, które przypomnie­
niem narodowych sz czy (kwasu) Moskalowi się podo- 
zas&dii A blD Wybrał kąiCk W SaH jak najustr0Dniejszy-

Ledwie wśród dymu rozpatrzyć się nieco mogli, gdy 
z czapeczką na bakier, z fajeczką w ustach, ubrinj 
w mebmską bmzę na wierzb starego czarnego fraka 
włożoną (którą Lelewel uczynił popularną), zjawił się 
z siwemi wąsami jegomość. Zdała już krocząc w są­
siedztwo stolika, przy którym zajął miejsce Albin, dał 
mu znak, e go nie zna. Był to—nieco trudny w isto­
cie do poznama w nowéj tćj postaci, p. de Corvin... 
Siaał u ... stuknął na garsona i kazał sobie podać ab­
syntu... r

Mina znać jego uderzyła Moskala zaraz, spytał to­
warzysza, czy go nie zna lub nie wie, kto to taki; Albin 
w milczeniu n mionami ruszył.

Przybyły z podełba spojrzał na Moskala, jak gdyby 
go mierzył, potem odchrząknął, splunął i na łokciu się 
oparłszy, począł śmierdzący dym ze swój fajeczki nader 
umiejętnie puszczać w oczy sąsiadowi. Arsen Prokopo­
wicz, nie posądzając go o złe inteneye, odsunął się 
nieco...

S&Pngti' zawołała bluza—mon tabac vous 
creve-t il les y eux?

— Monsieur... począł Arsen..;
ne suis pas Monsieur, je suis ci­

toyen...
Citoyen.., a votre aise.
Je 1 espère bien, et sans votre per­

mission...

Po krótkićj chwili milczenia ciągle p francusku 
spytała bluza.

— Kto Waćpan jesteś?
Moskala zaczynało to łechtać nieprzyjemnie.
— Dla czego się pan mnie pytasz ó to?
Bluza popatrzyła nań długo. — Bo mi się fizyogno- 

mia wasza nie podoba.
— Bardzo mnie tę smuci, odpowiedział Moskal, ale 

mimo najlepszćj chęci odmienić jćj nie mogę.
— Szkoda, bo paskudna! dodał Korwin .. Waćpan 

musisz być Tatar... czy...
Arsen Prokopowicz zaczynał blednąć.
— Chodźmy, rzekł do Albina...
Bluza pochwyciła go za rękę...
— Co to? myślicie uciekać? cóż toto znaczy? czyś 

Waćpan tchórz? czy masz mnie za pijanego,? hę)
— Pozwól pan sobie powiedzieć, żywo odparł Ar­

sen, żem pana niczćm nie obraził,, rozmowy nie rozpo­
czynał a że burd karczemnych nie lubię

Skłonił się...
Chodźmy, rzekł do Albina... to człowiek ni-

jany' i ?
— Czekaj pan i_ odparł bluzowy —r jest obraza 

honoru, pah mnie za kogoś, Co wszczyna burdy ?
hę! chcesz uchodzićI Ja na to nie pozwolę...

Albin, który był z łatwością dostrzegł zamiar p. 
Korwina, mocno się zmięszał, szukanie zaczepki nie 
zdało mu się szczęśliwym wymysłem...

Arsen Prokopowicz znowu, niechcąc za tchórza ucho­
dzić, choć oburzony i zlękniony razem, — usiadł.

Nastąpiła chwila milczenia.
W oddaleniu krążący wśród mgły cygar ukazał się 

p. Emil i dwóch jakichś jego towarzyszów... Dosyć zrę­
cznie udawali, że szukają miejsca. Albinowi wypadało 
ich nie widzieć, ale serce mu bić zaczynało, me rozu­
miał, jak się to wszystko skończy.

— Obywatelu Tatarze — odezwał się Korwin — je­
stem z powołania artystą i fizyognomistą,— powiedz mi 
tćż, sans vous offenser, jaka kraina cię wydała?



szśj nieco cyfry.^Wedługf tabeli ’‘urzędowych bióra 
statystycznego^ monarchii austryackiej, wydanych 
świeżo przez; dr. Fickera, wynosi ¡ludność Szląska 
austryackiego ogółem 495500. Z tój cyfry przy­
pada 53% na Niemców, 20% na Czechów i Mo­
rawian, 27% na Polaków. Według tego wynosi­
łaby ludność polska cyfrę 135000—140000 głów, 
zajmujących terrytoryalnie i językowo obszar ciągły 
i wyraźnie od reszty odgraniczony. Granicę ową 
stanowi linia pociągniona z północy ku południo- 
wschodowi od Bogumina (Oderberga) przez wsie 
Błudowice i Bukowiec do wsi Ręcki. Co leży na 
wschód tej linii jest polskiem; co na zachód, cze- 
sko-morawsko-niemieckióm. „Dążenia Cieszyń­
skie“ mają więc pewną racyą bytu na Szląsku 
austryackim, mają swój archimedesowy punkt opar­
cia w obszarze czysto polskim, przypierającym do 
Galicyi, mają wreszcie swych żywych reprezentan­
tów, którym, jak się ku temu objawiły pretensye, 
szkół i języka czeskiego wbrew woli narzucać nie 
można, a którymby praw odrębnego narodowego 
sinienia, choćby nawet tylko w łamach pragskiej 

Pol i tik, nie powinni w imię bardzo proble­
matycznych pretensyi korony czeskiój odma­
wiać ci, którzy sami z zyskaniem z wła­
snych praw napróżno się mozolą i biedzą. Ri- 
sum teneatis! Uciśniona narodowość zaprze­
czająca drugićj w nielepszćm położeniu będącej 
praw bytu w imię fikcyi trwania dawnych perga­
minów, których dzisiaj nikt nie uznaje! Charak­
terystyczny to pojaw, dowód szczególnych jakichś 
apetytów i to ze strony takich, coby raczśj sami 
pamiętać powinni, by się nie stali pastwą apetytów 
silniejszych od swoich!

Otóż to nowa niespodzianka czeska, którą 
nam na dzisiaj przychodzi uraczyć czytelników 
naszych.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył prokuratora Leae w Halberstadt mianować 

.adzcą przy sądzie apelacyjnym w Bydgoszczy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
3K Oóruego Szląakct, 16 września.

?) Od dawna już wybieram się do was z korespon­
dencyą, którą teraz tóm mniój wstrzymać mogę, że, 
jak uważam, nikt z tej prowincyi mię w niój nie uprze 
dza. Dałoby się zaś i ztąd o niejednóm napisać. Jeżeli 
kiedy organ doktoraStroussberga die Post opisze prowin- 
cyą tutejszą w ten sposób, jak Księstwo Poznańskie, 
niezawodnie powie, że tu ani śladu nie ma już półskó­
rce dla tego że liczba katolików - Niemców przeważa, 
bo baczności jego ujdzie niewątpliwie, że i tutaj są 
c iasta i wsie, w których, część mieszkańców niemiec­
kiego języka wcale nie posiada, lub w małym tylko 
stopniu. Mimo to twierdzi tu wielu cywilizatorów, że 
ludności pólskićj wcale w Górnym Szląsku nie ma, za 
to jednak tak zwani liberalni przyznają, że są Polacy, 
ale że za parę lat wynarodowią się zupełnie. Zostawmy 
ich z tą nadzieją, itórój ziszczenie lub zawód od nas 
samych zależy., Czas okaże, czy twierdzenia owych pro­
roków mają jakąbądź podstawę.

Może nic będzie bez interesu dla' czytelników 
Dziennika owiedzieó się, jak się tutejsze wykształ­
cone klasy niemieckie zapatrują na nasze życie naro­
dów), na obchód drogich nam pamiątek historycznych, 
na ucisk kościoła katolickiego pod berłem moskiewskióm 
i na prawa nasze językowe, nad Niemnem i Bugiem 
przez dzikich Mongołów tak srodze deptane. Że zaś 
wszelkie korespondencje, jakie się pojawiają w gaze­
tach niemieckich tutęjszój prowincyi, odcieniem są i obra­
żeń; zdań i zapatrywań klas oświeceńszych, nie zawadzi 
bliżej poznać te źródła, z których czerpią szląscy ko- 
e-pondem , z jednój strony tak sprawiedliwie gromiący 

systematyczne obrony Moskwy przez organ feodalny, 
Kreuz Ztg, jak tego mieliśmy dowód w sprawie wy­
wiezienia i zgonu hr. Łubieńskiego, a z drugićj tak nie­
właściwie zapatrujący się na sprawy nasze. Powodem 
fałszywego oceniania spraw naszych jest tak tutaj, jak 
w innych prowincyach z jednej strony ciemne wyobra­
żenie o bistoryi naszćj i czerpanie wiadomości o podzia­
łach Polski i ich przyczynach z mętnych źródeł, z dru­
giej zaś zupełna nieświadomość praw nam przysługujących. 
Historyą Aleksandra, Karolalub Fryderyka II zna na 
p lcach i mierny uczeń gimnazjum niemieckiego, co 
cztery przeszedł klasy, a co bardziej jeszcze zadziwia­
jącym, lepićj jeszcze znać będzie histo.yą Napoleona I, 
o Kazimierzu zaś Wielkim nigdy nie słyszał, a nawet 
po zdaniu egzaminu dojrzałości zaledwie będzie wiedział,

Arsen udawał, że uie słyszy.
— Zakładam się o konsumacyą... że pochodzisz 

z,e stepu Kirgiz-Kajsuków... Moskal począł żywą z Albi­
nem rozmowę, aby uniknąć odpowiedzi... Korwin zmie­
nił miejace, absynt zabrał i przysiadł się tuż do Ar­
sen»..

— Gdybym miał taką twarz... rzekł, puszczając mu 
dym w oczy... kazałbym ją sobie przemalować lub or- 
thopedycznie przerobić! Są na to teraz majstrowie...

— Mości panie, zawołał głośno Moskal, wybuchając 
gniewem — Vous m’ insultez??

— Mais oui! mais oui! et — après?
Ar en Prokopowicz drżał...
— Gdyby to nie było w takićm miejscu...
— Chodźmy na inne miejsce 1 zawołał kapitan.
— Ale czegóż pan eheesz odemnie? krzyknął Mo­

skal — ja pana nie znam!
■— I ja pana znać nie mam szczęścia, mówił kapi­

tan, śmiejąc się, ale się sobie zarekomendujemy, kapitan 
Kazi « itrz Korwin... z pułku czwartego ułanów... dy­
misjonowany z krzyżem złotym... No — a wy?

Arsen Prokopowicz zagryzł wargi.
— Chodźmy, zawołał do Albina — to coś niezro­

zumiałego... Wstawał, aby iść już, gdy Korwin go po­
chwycił za rękę gwałtownie i posadził.

C nie opuszczajże pan mnie, niech się napa- 
1 ;; tój twarzy... dali pan... oryginalna... W Europie 
takich typów nie znaleść...

'•> ‘at; tego pewnie nie wiesz, że ja tu całój Bru­
kach; jestem znany z naprawiania fizyognomii... Jabym 
i waćpanu ją rad zrektyfikować...

Moskal drżał cały... wstrzymywał się wszakże 
w jakiójś obawie niewysłowionój. Zdało mu się, że 
wszystkich oczy wrażo 3ą nań zwrócone, że tłum ota- 

'Czaiacv czeka tylko wybuchu, aby się bić, . Po-

że Polska była potężnym narodem i samoistnym. Po­
chodzi to już ztąd, że historyi polskiój specyalnćj po 
szkołach nie uczą, już tóż z tradycyonalnego braku
ciekawości na wszystko, co nasze, bo polskie. Takiej 
nieświadomości niepowstydziły się swego czasu niemiec­
kie dzienniki w sprawie Unii Lubelskićj, taką nieświa­
domość okazały i inne dzienniki niemieckie, kiedy w obec 
Europy i całego ucywilizowanego świata odważyły się 
nadać wielkim naszym pamiątkowym obchodom cechę 
powszednićj demonstracyi. Bieda, że to zapatrywanie 
się i do naszego wkradło się do obozu, lecz miejmy 
nadzieję, że z czasem, po obeznaniu się lepszem z stó- 
sunkami i po zrozumieniu łączności wiary z naro­
dowością , tego krzyża Mieczysławowego z mieczem 
Bolesławowym, stćsownych dożyjemy jeszcze zapatry­
wań, tylko cierpliwie czekajmy, bo nie od razu Kraków 
zbudowano.

Lecz wracam do Górnego Szląska. Taki, jak opi­
sałem, wieje duch między Niemcami tutejszymi i od­
wzorowuje się w dziennikach. Trzeba im oddać tg 
sprawiedliwość, że w sprawie kościoła pod rządem mo­
skiewskim równe ich z naszem zapatrywanie. Inne 
jednak co do języka.. Niemcy tutejsi urodzili’się już 
z tą słabością, że uważają Górny Szląsk za ziemię tak 
dalece zniemczoną, że jej nawet nie chcą przyznać gra­
nic języka polskiego, określonych tak dokładnie i su­
miennie w Rachunkach z roku 1868. Większa część 
Niemców szląskich tak daleko nawet posuwa swoję 
potopowską gorliwość, że, przyznawszy potrzebę kazań 
polskich w niektórych parafiach, nie waha się twierdzić, 
iż za kilka już lat kazań tych wcale nie będzie potrzeba, 
bo, jak. twierdzą«, między ludnością tutejszą polską nie 
ma i jednój osoby, któraby po niemiecku nie umiała, 
a starzy przez ten czas wymrą! Takie głosy niejedno­
krotnie słyszeć się tu dają. Tymczasem napotykam 
masę ludności polskiój i młodszój generacyi, nic po 
niemiecku nie umiejącćj. Nie mam obecnie pod ręką 
spisu księży z dyecezyi wrocławskiój, bo byłbym wam 
wypisał, ilu jest ich tak zwanych utrakwistów, w wielu 
miejscowościach niezbędnych dla polskiej ludności. Przy 
sposobności wypiszę wam i liczbę i nazwiska.

Kiedy już wspomniałem o Rachunkach, potrącić 
muszę także o ocenienie tłómaczeń dr. Haasego, których 
wcale uważać nie mogę za przesadzone, bo lubo nie 
spotkałem się tu jeszcze z wyrażeniami „behaltować“ 
i „wiederzeigować,“ to wszakże wyrażenia „kajmować“ 
(zamiast „kiełkować11), „kindygować“ (zamiast „wypo­
wiedzieć11) i wiele podobnych odbijają mi się tutaj 
o uszy.

Z, Litwy, 12 września.
ftf Nadspodziewanie Moskwa coraz więcój znaj­

duje księży, odprawiających nabożeństwo po moskiew- 
sku. Powiadamy nadspodziewanie, bo w obec stanowi­
ska duchowieństwa naszego, które bez zezwolenia Pa­
pieża na podobną reformę przystać nie może, nie 
sądziliśmy, aby się mogły znaleść jednostki, tak snadno 
wyłamujące się z pod karności duchownej. Tymcza­
sem jednostki te spieszą zadośćuczynić wezwaniu rządu, 
wezwaniu, połączonemu z obietnicą awansów i wyna­
grodzenia. Ta to obietnica, za którą, musimy przyznać, 
idzie zaraz i spełnienie jój, prowadzi duchownych na­
szych na manowce. Szczególk.ćj puszczają się na nie 
prefekci szkół, czyli nauczyciele religii po gimnazyach. 
Do tego niecnego szeregu moskiewskich katolików przy­
było znów dwóch, a mianowicie: ksiądz Konstanty Ber- 
nikowski z Białegostoku, oraz ksiądz kanonik Kopie- 
cbowicz z Mozyru, obydwaj nauczyciele religii przy ist­
niejących w tych miastach szkołach. O obydwóch, któ­
rzy przy rozpoczęciu szkół w końcu sierpnia powiedzieli 
do uczniów mowy po rosyjsku, oraz odprawili na­
bożeństwo również po rosyjsku, natychmiast zatelegra­
fowali kuratorowi okręgu naukowego wileńskiego. Ra­
dość Moskali niesłychana, sądzą, że tym sposobem kwe 
styą już rozwiązali. Tymczasem cała rzecz na tóm po­
lega, że księża ci, zachęceni przykładem Zauścińskiego, 
Łampickiego i innych, którzy zaraz brzęczące dowody 
wdzięczności od rządu pozyskali, puścili się za nimi. 
Ponieważ dla podobnych księży pensya została znako­
micie powiększoną, więc spodziewamy się, że jeszcze 
z powodu miłego grosza niejednego naśladowcę 
znajdą. Pisaliśmy o tóm już tyle razy, że obecnie 
przedstawiając wam fakta, nic więcój dodawać nie wi­
dzimy potrzeby. Wolimy raczej pomówić o usiłowaniach 
Moskwy co do zaprowadzenia języka moskiewskiego do 
kościoła protestanckiego, o czóm już poprzednio wam 
pisałem, donosząc o rozkazie w tym względzie eks-ata- 
mana kozaków naczelnika kraju Potapowa i odpowiedzi 
księdza pastora Lipińskiego, który oświadczył, iż wpro­
wadzenie języka nie zależy od niego, tylko od zgody 
całego zboru czyli konsystorza kalwińskiego. Konsy- 
storz ten rzeczywiście zwołany został i jednomyślnie 
oświadczył, że wprowadzenie języka moskiewskiego do 
kościołów kalwińskich nie jest przeciwnóm religii, że 
wprowadzenie to wszakże nie może bez uszczerbku re­
ligii nastąpić zaraz, bo tak pastorzy jak i ludBość nie 
zna języka moskiewskiego; pierwsi więc jasno wykła­
dać dogmatów religii, a drudzy łatwo pojmować ichby 
nie mogli, że zatóni język ten może być tylko stopniowo 

' wprowadzany, wywód czego spisany został w obszernym

łożenie było krytyczne, spróbował wyjść jeszcze z niego 
dowcipem, na który trudno mu się zdobyć było.

— Panie kapitanie — odparł — ja z mojój twa­
rzy jestem zupełnie zadowoluionym a wyznaję panu, 
że nadto starych wojskowych szanuję, bym im, pod 
wrażeniem absyntu, nieco ostrych żarcików... nie to­
lerował...

— Ale przyznaj, że jesteś Moskal — począł Kor­
win, ja Moskala w pieklebym zwąchał. Każdy dziegciem 
śmierdzi i kwaśną kapustą...

Spojrzał na Arsena, który udawał, że się śmieje.
— Masz waćpan przymiot rzadki, że jesteś cier­

pliwy nad wszelkie pojęcie — rzekł. Gdyby mnie ktoś 
podobnie drażnił... wiem, cobym zrobił...

— Proszę o radę... spytał Arsen.
— Rzuciłbym mu moję kartę 1 powiedział... do 

jutra!
Moskal pobladł jćszcze bardziój, ale chociaż zawa­

hawszy się dobył biletu (fałszywego), położył go na 
stole, skłonił ¡się i tym razem korzystając z chwili 
wyczytywania, szybko, ciągnąc za sobą Albina, uchodzić 
zaczął...

Wśród natłoku nie łatwo się było przecisnąć. Mo­
skal wszakże, gnany strachem, nie mogąc sobie zdać 
sprawy z tego, co się działo... uchodził tak zręcznie, iż 
nim się kapitan stary ocknął, był już u drzwi, Albin 
nie mógł go opuścić... Wyszli w ulicę... tu dopiero 
wściekłość porwała prawdziwa... Moskala... mówić nie 
mógł, sapał tylko i mruczał jak niedźwiedź... biegnąc 
nazad do hotelu. Towarzysz ledwie mógł go dogonić... 
nie zaczepiając ni słowem.

Położenie Albina było przykre nad wyraz... Moskal, 
choć nie miał najmniejszój przyczyny podejrzywania go, 
w rozbudzonój nienawiści dla Polaków i jego wcielił —

odzywał sift. Dflgftrdhwifl nnikaiftc i hnry.ac w

protokóle, podpisanym przez wszystkich. Protokół ten 
złożony został naczelnikowi kraju, który przesłał go 
ministrowi oświecenia i zarazem ober-prokurowi naj­
świętszego synodu, grafowi Tołstojowi. Kątków szaleje 
z wściekłości na taki rezultat, wprost zarzuca admini- 
stracyi tutęjszój złą wolę. On publicysta, zwolennik nie­
gdyś angielskich ustaw, uważa za niepotrzebne podobne 
kunktacye i twierdzi, że należało tylko pod surową od­
powiedzialnością nakazać duchowieństwu kalwińskiemu 
natychmiastowe wprowadzenie języka moskiewskiego do 
ich kościołów. On wszechwiedzący niewiedział jednak, 
że eks-ataman tak i postąpił, ale ksiądz Lipiński bar­
dzo słusznie, bo takie są przepisy, zasłonił się władzą 
konsystorza, do którego w tym względzie decyzya na­
leży. Widocznie, że naczelnik kraju takie tylko miał 
instrukeye, skoro i-naczej nie postąpił, bo, że i w duchu 
katkowskim działać umie, to o tóm już z nader licznych 
przykładów przekonaliśmy się. Jeszcze i teraz wam 
powtarzam, że język moskiewski wprowadzą do kalwiń­
skich kościołów, bo, jak wiecie, Moskale przed byle czóm 
nieustępują. Jest to tylko kwestya czasu i postanowie­
nia jaeiójś metody. Sądzą, że sposobem mniój więcój 
łagodnym, a za łagodnością Moskali stoi zawsze w od­
wodzie kozak i Sybir, uda się im uporać z kalwinami. 
Kątków, nieznosi tój metody, pragnie on zawsze stóso- 
wania do wszystkiego pięści, po za nią nie widzi nic 
innego. W ogóle cała zaciętość Moskali zwraca się 
głównie w tój chwili przeciw wszystkim tak zwanym 
obcym wyznaniom. Niektórzy księża nasi sądzą, że zła­
godzą zaciekłość tę Moskali uległością bezgraniczną 
i dla tego niektórzy z nich, a mianowicie proboszcze 
z Woronowa, Żyrmuntów, Lidy, w czasie objazdu me­
tropolity Makarego po Litwie, przedstawiali mu się 
i swą czołobitność ukazali. Przyjął ich ten uczony pra­
wosławny nader chłodno. To był jedyny rezultat ich 
pojednawczćj polityki.

Noszą się tu obecnie z projektem stanowczego znie­
sienia kahałów, o czóm już przed rokiem głośno mó­
wiono. Mianowicie pragną Żydów pozbawić prawa obie­
rania sobie rabinów. Prawo to pragnie rząd całkowi­
cie w interesie zmoskwiczenia Żydów zagarnąć i sam 
rabinów nominować na czas dożywotni. Naturalnie za­
garnąwszy to prawo, pomianuje rabinami tych, którzy 
to na każdćrn miejscu i w każdym czasie wciąż powta­
rzają i my ruskije. Spodziewać się należy, że środ­
kiem tym jeszcze więcój Żydów rozdrażni przeciw sobie. 
Dziwna rzecz, iż rząd ten, jak ciągle zapewnia na 
wszystkie strony, same tylko dobrodziejstwa rozlewa na 
okół i myśli wyłącznie jedynie o dobru naszym, a je­
dnak ani jednego słowa, ani jednego wyznania nieprzy- 
wiązał do siebie, wszystko tu rozdrażnione. Nie sądźcie 
wszakże, bym pisząc to chciał powiedzieć, że wszystko 
tu patryotyczno-polskie, ale to pewna, że prócz bosych 
działaczy i bardzo nielicznój odsetki z całćj ludności, 
nie ma nic moskiewskiego. Pomimo wszystkich wysi- 
Lń, pomimo ucisku i błyskania rozmaitemi ułudami, 
Moskwa wraz z nami doskonale jest przekonaną, że kraj 
to niemoskiewski. Nic nie pomoże odj rawienie nabo­
żeństwa w Ostrójbramie, jakie na ukoronowanie swego 
dzieła odprawić starają się. Podobny krok, znów po­
wtórzyć muszę, wywoła tylko tóm większe rozdra­
żnienie. Moskale za pomocą tego nabożeństwa pragną 
się wcisnąć do Ostrćj bramy, aby następnie już tam 
pozostać. Na zagrabienie to przywoływali historyą, hi- 
storyą, którą niemiłosiernie fałszowali, gdy to nie po­
mogło i skutku nie odniosło, odwołują się dziś do zwy- 
czajnój sobie broni, do gwałtu. W obec naszćj bezsil­
ności wiedzą dobrze, że ta broń ich nie zawiedzie. W 
Wilnie znów polewają suknie kobiet kwasami chemi- 
cznemi, ponieważ pierwsze oblewania nie osiągnęły za­
mierzonego celu, to jest ani jednego Polaka nie wypra­
wiły na Sybir i wywłaszczyły z majątku, więc znów 
rozpoczęli owę psotę, aby przy tój sposobności ułowić 
kogo z nas. Policya odwołuje się do publiczności, wzy­
wając ją o pomoc, po co ta komedya? Toż cała publi­
czność wie, że manifestacye te urządzają Moskale, 
mianowicie ci, którzy są wypędzani ze służby, i którzy, 
ponieważ ich rząd zaprzestał wysyłać etapami do miejsc 
urodzenia, snują się po różnych miejscach, organizując 
podobne manifestacye, lub burząc ludność przez rozsie­
wanie rozmaitych najniedorzeczniejszych wieści. Niech 
tylko policya szczerze zwróci na nich uwagę, niech ich 
wytransportują do miejsc urodzenia, a natychmiast wszy­
stkie niepokoje i manifestacye ustaną, bo nam ani się 
śnią one nawet, ów żywioł moskiewski, jaki napłynął 
do nas, to najfatalniejszy] pod każdym względem. Od 
złodzieja, pijaka, aż do grabiercy i najniemoraluiejszego 
rozpustnika, wszystko tam znajdziecie. A tymczasem 
dla zatrzymania i rozszerzenia pomiędzy nami tego fa­
talnego pierwiastku wszystko Moskale czynią. Wypę­
dzonym ze służby rządowój starają się odkrsć miejsca 
prywatne i dla tego radzą kompaniom budującym ko­
leje, aby się nie posługiwały Polakami i by tylko Mo­
skali wzywano. Naturalnie, kompanie nawet z Moskali 
złożone nie są tak naiwne, aby rady tój posłuchały. 
Pomoc Moskali jest niesłychanie kosztowna, a kompanie 
pragną właśnie jak najtaniój budować. Pisałem wam, 
że mohilewska gubernia odłączona została od zarządu 
litewskiego i oddana pod bezpośrednią zależność mini­
stra spraw wewnętrznych. Prawitelstwennyi Wie-

bie samym. Opuścić go w takiój chwili nie było podo- , 
boa, szli więc razem... — To waryat... pijak jakiś... 
zbójca 1 zawołał wreście Arsen, gdy się już do hotelu 
zbliżali — ja dam znać policyi — to nie może mu ujść 
bezkarnie...

— Ale się wszystko kończy na chwilowój tój nie­
przyjemności, odezwał się głosem osłabłym Albin — nie 
warto z tego robić historyi.

Moskal spojrzał nań, jakkolwiek zajęty w tój chwili 
sobą, nie mógł się wstrzymać od wykrzyku, wywołanego 
twarzą Albina straszliwie zmienioną. Albin słaniał się 
idąc, zmęczenie, gorączka, bezsenność, wzruszenie zre­
sztą nagle tak stan jego pogorszyły, że, ledwie dowlekł­
szy się do drzwi hotelu, musiał się oprzeć o ścianę... 
krew mu z ust straszliwie buchnęła... nie miał już siły 
iść. dalój.

Dwóch ludzi powoli zawlokło go na górę. Moskal, 
dosyć obojętnie powiedziawszy słów kilka, odszedł do 
swojego numeru. Posłano natychmiast po hotelowego 
doktora...

Albin tymczasem pozostał na sofie, pasając się z osła­
bieniem, czując niebezpieczeństwo i przerażając się my­
ślą, iż może go śmierć pochwycić nagle, oswobadzając 
Arsena... To tylko jedno zajmowało go jeszcze... był 
przygotowany do takiego końca, czuł, że resztę życia 
w ostatnich miesiącach pracą nad siły wy .erpał... Nie­
pokój ten pogorszył jeszcze stan jego...

Nadszedł lekarz nareszcie... obejrzał chorego, roz­
pylał, siadł na krześle zadumany, nic nie powiedział, za­
pisał lekarstwo jakieś mające uspokoić, nakazał poło­
żyć się w łóżku i nie wychodzić z domu — i odszedł... 
wprost do gospodarza, którego był osobistym przyjacie­
lem. Temu oznajmił nieprzyjemną nowinę, że jeden 
z jego gości (wymienił numer) wedle wszelkiego podo- ; 
hieństwa umrze w nocy lub nadedniem, Kryzys ostatnia I

s tni k ogłaszając o tóm, czy to przypadkom czy 
umyślnie opuścił w ukazie cesarskim ustęp, utrz ińująey 
zakaz przyjmowania w tój gubernii do służby Pehków. 
Moskowskija Wiedomosti uzupełniły natychmiast 
to opuszczenie, za niemi pospieszyły wszystkie inue dzien­
niki, dowodząc, że car nie myśli odstępować od sy te­
matu. Nie potrzebna ich praca, o to ani cara, ani Mo­
skali nikt nie myśli podejrzywać. Systemat ten sam 
pęknie, jest to tylko kwestya czasu. Niszczyć można 
tylko do pewnego czasu, gdy niszczenie to wszakże za- 
cznie oddziaływać mocniój na Moskwę, wówczas syste­
mat runie, nie ulega to przynajmniój wątpliwości.

Za moskwiczeniem nas tuż zaraz idzie moskwi- 
czenie i naszych miejscowości przez nadawanie im nazw 
moskiewskich. Wioskę Filisberg, położoną w szawelskim 
powiecie, nowa właścicielka Bilima Pasternakowaia na­
zwała od swego nazwiska Bilimy. Inni n.bywcy podo­
bnież robią. J 7

A leraz kilka jeszcze szczegółów miejscowych: 
Wiadomo wam zapewne, że Moskwa na rok przyszły 
urządza powszechną wystawę. W Wilnie dla wystawy 
tój utworzyli pomocniczy komitet, który ma się zająć 
zebraniem tutejszych okazów z rólnictwa i przemysłu. 
Nie wielki to zbiór będzie, bo wiadomo, że u nas wszy­
stko z powodu gospodarstwa moskiewskiego wstanie 
chorobliwym; a do tego dołączyć potrzeba i nieumieję­
tność panów komitetowych. O rzeczy powierzonój im 
nie mają oni najmniejszego wyobrażenia. Komitet ten 
rozciąga się na wszystkie pięć gubernii wielkorządztwa 
litewskiego.

Moskowskija Wiedomosti wojują Zawsze swą 
ulubioną bronią, to jest fałszem. Ogłosiły one niedawno 
korespondencyą z Litwy, w którćj opisują nadużycia, 
jakich się dopuszcza Józef hr. Tyszkiewicz, adjutant 
eksatamana kozaków, naczelnika kraju względem wło­
ścian. Nadużycia te, wedle tój korespondencyi, zajść 
miały w miasteczku Jody, należącóm do hrabiego Ło- 
pocińskiego, a dzierzawienym przez Tyszkiewicza. Prócz 
tego, że miasteczka podobnego nie znamy, że Tyszkie­
wicz żadnego majątku nie dzierżawi, że żadnego hr, 
Lopocióskiego na świecie chyba nie ma, że więc w rze- 
czonóm miejscu żadne nadużycia zajść nie mogły, zre­
sztą wszystko prawda. Do podobnego bilansu dadzą 
się sprowadzić wszystkie wiadomości przez Katkowa po­
dawane. O Tyszkiewiczu samym pisałem wam w po­
przedniej korespondencyi, tu tylko to dodam, że to nad­
zwyczaj persona grata dla Moskali. On to podczas zi­
my ubiegłój miał powierzoną misyą od Moskali zjedno­
czenia ich czy pojednania z nami za pośrednictwem 
bali. Istotnie wydał dwa baie, sprosił na nie Polaków 
i Moskali. Moskale hulali, Polacy... patrzyli, wstrzy­
mując się od tanów i... rozeszli się po dawnemu. Po­
dobną misyą i z podobnym skutkiem zajmuje się i 
Ożarowski, urzędnik do szczególnych poruczeń, który 
świeżo w nagrodę swych usług został szlachcicem (dwo­
rzaninem) moskiewskim i jako taki ma prawo posiadać 
dobra na Litwie i nabywać je. Moskwa liczy go już za 
swego.

Wreszcie dzielę się z wami smutną wiadomością. 
Przed kilkunastu dniami odebrał sobie życie January 
Filipowicz, znany z redakcyi pisma zbiorowego, wspól­
nie z Waleryanem Tomaszewiczem pod nazwą: Lud i 
Czas wychodzącego, oraz z Słownictwa polskiego che­
micznego. Zacna ta dusza na widok tego, co się u nas 
dzieje, wpadła w głęboką melancholią. Samobójstwo za­
kończyło cierpienia tój znękanój duszy. Cześć pamięci 
uczciwego pracownika!

I.Hiijf, 15 września.
(T) (Pierwsze posiedzenie sejmowe). Tego­

roczna sesya sejmowa, która, jak się zdaje, bardzo bu- 
rzliwą będzie, rozpoczęła się dzisiaj. Po odbytóm w ko­
ściele katedralnym i w cerkwi ruskiój, tak zwanćj wo- 
łoskićj, nabożeństwie uroczystóm, zeszło się około dzie­
więćdziesięciu posłów, po największój części w strojach 
świątecznych, przeważnie polskich, w sali sejmowćj, 
a przed godziną dwunastą otworzył marszałek książę 
Leon Sapieha posiedzenie krótką przemową. Książę 
wskazał na powody, dla których złożył był w ręce ce­
sarza laskę marszałkowską. Prośba księcia marszałka 
o dymisyą nie została przez cesarza przyjętą, będzie 
więc on dalój przewodniczyć sejmowi w nadziei, że żą­
dania sejmu zawarte w rezolucji w końcu uwzględnione 
zostaną. Przeszedłszy w swój przemowie treść proje­
któw, które wydział krajowy wypracował i sejmowi przed­
łoży, wspomniał o rozporządzeniu cesarskićm, wprowa- 
dzającóm język polski w urzędach, 1 wniósł w końcu 
okrzyk na cześć „cesarza i króla,“ który izba trzykroć 
przyjętym zwyczajem powtórzyła.

Mowę księcia marszałka, jak i mowę p. Possingera, 
którą ten zastępca namiestnika w imieniu rządu powi­
tał sejm i w której zapowiedział różne, po największój 
części rnałćj wagi wnioski rządowe, podam jutro o ile 
możności dokładnie, tutaj nadmienię tylko, że mowa za­
stępcy namiestnika nie zawierała bynajmnićj spodziewa­
nych zapowiedzi jakichś ustępstw ze strony rządu i w o- 
góle była bardzo mało wróżącą.

Spodziewano się powszechnie, że zaraz po mowie 
p. zastępcy namiestnika zabiorze p. Smolka głos i jak 
w roku przeszłym postawi swój znany wniosek wzglę-

była tak silna, stan tak niebezpieczny, iż żadnćj urato­
wania, nawet przedłużenia choroby nie zostawało na­
dziei...

Sam jeden Albin spoczywał tak na łóżu, świadomy 
po części swojego stanu, gryząc się tóm jednóm, że nie 
miał i nie wiedział, koinu ma zdać swą tajemnicę, nad­
zór i spuściznę obowiązków. Mimo nie wielaićj a raczój 
żadnćj ufności w Emilu, wysłał po niego, ale p. Emil 
był w teatrze, a po widowisku nie powracał zwykle 
chyba nadedniem, karteczka więc nakreślona drżącą 
ręką pozostała w rękach bony... Kapitana Korwina 
wezwać nie było podobna po awanturze w kawiarni, 
mógł się tu bowiem Spotkać z Arsenem a takby się 
wszystko wydało. Ostatkiem sił napisawszy list, który 
natychmiast rzucić kazał na pocztę, Albin pozostał 
w łóżku, niecierpliwie pijąc dane lekarstwo...

Arsen się me pokazywał, złość swą i rozdrażnienie 
skrył u siebie... przechadzając się po pokoju, snując 
zemsty plany, klnąc i pijąc grog, który sobie przy­
prawiał...

Nadeszła noc... w hotelu cisza... Albin uczuł się 
nieco lepićj i podłożywszy poduszki usnął kamiennym 
snem... poprzednikiem wiecznego snu... stojącego już 
u progu... Z tego uśpienia biedny męczennik już się 
nie miał przebudzić. W ostatnićj godzinie osamotniony 
marzył o rodzinie, o przybranćj matce, o Misi... o kraju, 
mgłą zaszły zmięszane obrazy... i znikły... Albina nic 
było już na świecie. Stało się, co lekarz przepowie«;,. 
śmierć przyszła cicho, powoli i w chwili, gdy najbardziój 
żyć jeszcze pragnął... porwała go z pola walki..

Stało się to tak niepostrzeżenie, iż sługa które; 
czuwać kazano przy chorym, widząc go śpiąc. im»i?-> 
kojnie, odeszła także odpocząć.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



jem n:sobsyłania rady państwa. Oczekiwania te za­
wiedzione zostały. Smolkowskie „ego autem censeo“ na 
tćiH picrwszćm posiedzeniu nie odezwało się.

Natomiast zabrał głos p. Ludwik Skrzyński, jeden 
z członków owćj komisyi sejmowćj, która w r. 1866 wy­
pracowała i przeprowadziła w sejmie dziś u nas obo­
wiązujące prawo wyborcze, które z 11,000 opodatkowa­
nych we Lwowie obywateli tylko 300 uznaje wyborcami. 
Otóż p. Skrzyński zaproponował, aby wniosek wydziału 
krajowego o zmianie tćj fatalnćj ordynacyi wyb rczćj 
natychmiast wziąść pod obrady, uznawszy go nagłym- 
Wniosek Skrzyńskiego poparł jedyny dziś poseł . lwow­
ski p. Smolka i zażądał, by zaraz dziś odbyło się tak 
zwane , pierwsze czytanie.“ Izba uchwaliła tćż natycb- 
miasć „nagłość1 wniosku i p. Grocholski jako referent 
wydziału krajowego odczytał wniosek o zmianie tćj nie- 
stós: wnóji a tylko przez nieuwagę w r. ,1566 uchwalo- 
nśj ustawy wyborczćj. Sprawozdanie wydziału odczy­
tane przez p. Grocholskiego opiewa:

„Wysoki Sejmie!
„Przygotowauia do będącego w toku wyboru po­

słów we Lwowie wyświeciły skutki, jakie uchwalona 
przez Wysoki Sejm na przedłożenie rządowe ustawa z 
dnia 16 stycznia 1867 r. (uchwalona w sejmie d.da 30 
grudnia 1868), zmieniająca §§ 11 i 13 sejmowćj ordy­
nacyi wyborczćj, za sobą pociąga. Skutków tych nie 
przewidywał zapewne ani rząd, przedkładając tę ustawę, 
ani Wysoki Sejm, uchwalając takową. Bo oto we Lwo­
wie, gdzie podług pierwotnego brzmienia § 11 sejmowćj 
ordynacyi wyborczćj przysługiwałoby prawo wyboru z ty­
tułu opłaty podatków około 4000 członkom gminy, 
mas toż prawo podług zmienionego ustawą z dnia 16 
stycznia 1867 brzmienia tegoż paragrafu tylko około 
300 członków. W ob c tego niespodzianego wyniku 
uczuł się Wydział krajowy obowiązanym do zbadania 
skutków wzmiankowanej zmiany §§ 11 i 13 sejmowćj 
ordynacyi wyborczćj w innych także miastach naszego 
kraju. Badania te nie mogły być wprawdzie ani dokła­
dne, ani wyczerpujące, bo Wydział krajowy nie miał 
pod ręką wszystkich potrzebnych do tego statystycznych 
dat, a nagłość przedmiotu nie pozwalała na uprzednie 
zebranie i sprowadzanie takowych. Ograniczyć on się 
musiał na wykazach podatkujących, znajdujących się 
przy aktach wyborczych dawniejszych wyborów posłów 
na sejm krajowy. Z tych spisów nabył Wydział kra- 

>wy przekonania, że jakkolwiek wzmiankowana zmiana 
§§ 11 i 13 ordynacyi wyborczćj nie pociągnęła za sobą 
wielkićj zmiany co do ilości uprawnionych do głosowa­
nia w gminach wiejskich, zmniejszyła ona takową bar­
dzo znacznie w miastach. I tak w Tarnowie, gdzie z 
tytułu opłacanych podatków miało prawo wyboru 1154, 
podług ustawy z dnia 16 stycznia 1867 miałoby to 
prawo tylko 195. W Kołomyi zmniejszyła się liczba 
nprawnionych z 1191 na 466, w Drohobyczu z 1010 na 
462, w Tarnopolu z 1312 na 368, w Stanisławowie z 
686 na 164, w Przemyślu z 634 na 159, w Rzeszowie 
z 490 na 74, w Nowym Sączu z 392 na 50, w Białe 
z 245 na 79. Akta wyborcze innych miast nie znajdują 
się w tćj chwili w archiwum Wydziału krajowego.

„Przypuszczać nadto wypada, iż rzeczywisty stan 
obecny jest o wiele jeszcze niekorzystniejszym. Podług 
dzisiejszego bowiem brzmienia §§ 11 i 13 sejmowćj or­
dynacji wyborczćj odejmuje i odejmować musi każdy 
nowoprzybyły wyżćj opodatkowany znacznćj ilości wy­
borców ich prawo wyboru. Przy dzisiejszym zatćm 
większym rozwoju przedsiębiorstw handlowych i prze­
mysłowych, przy powstawaniu tak licznćm nowych spó­
łek bankowych, musiała się zmniejszyć po miastach li­
czba uprawnionych do wyboru.

„A co najgorsze, że^podług dzisiejszego brzmienia wzmian­
kowanych §§ 11 i 13 sejmowćj ordynacyi wyborczćj zagraża 
każdy rozwój przemysłu i handlu w naszym kraju pozba­
wieniem praw politycznych nieobliczonćj ilości obywa­
teli. Jedna większa fabryka, założona w gminie wiej- 
skićj, odjąć może to prawo prawie wszystkim jćj członkom. 
A utrata czynnego prawa wyboru pociąga za sobą także 
utratę prawa obieralności.

„Zachodzi zatćm konieczna nagląca potrzeba usu­
nięcia jak najspieszniejszego tych potwornych postano­
wień i to nie tylko ze względu rozpisanego wyboru po­
słów w mieście Lwowie, nie tylko ze względu możli­
wych, dziś może nieprzewidywanych okoliczności, ale 
już dla tego, że zasada postanowień §§ 11 i 13 w ich 
dzisiejszćm brzmieniu jest demoralizującą.

^Wydział krajowy nie zapoznawał bynajmnićj, że 
cała dzisiejsza sejmowa ordynacya wyborcza nie odpo­
wiada potrzebom kraju naszego i że wymaga radykalnćj 
zmiany. Pomimo tego ogranicza się on na dzisiaj na 
przedstawieniu Wysokiemu Sejmowi li tylko wniosku do 
zniesienia ucbwalonćj ustawą z dnia 16 sty­
cznia 1867 zmiany §§ 11 i 13 sejmowćj ordy­
nacyi wyborczćj i do powrócenia do pierwo­
tnych postanowień, podług których nie opłacający 
dwie trzecie części przepisanych w gminie podatków 
bezpośrednich, ale dwie trzecie części wszystkich w gmi­
nie opodatkowanych mają prawo z tytułu opłacanego 
podatku wybierania posłów w miastach i w gminach. 
Zdawało się bowiem Wydziałowi krajowemu, iż zjednćj 
strony uchwalenie radykalnćj zmiany sejmowćj ordyna­
cyi wyborczćj wymagałoby koniecznie dłuższego czasu, 
z drugićj zaś strony mogłoby uzyskanie sankcji dla 
zmian donioślejszych nie tak prędko nastąpić; a zda­
niem Wydziału krajowego chodzi przedewszystkićm o 
usunięcie jak naj spieszni ej sze postanowień, 
zagrażających ogromnćj ilości obywateli utra­
tą praw politycznych. Powrót zaś do pierwot­
nych postanowień, do tych postanowień, podług których 
obradujący obecnie Wysoki Sejm jest wybrany, właści­
wie więc utrzymanie dzisiejszego faktycznego stanu nie 
może natrafić na żadne trudności.

„W załączonym projekcie do ustawy ułożył Wy­
dział krajowy brzmienie §§ 11 i 13 z uwzględnieniem 
obowięzującćj obecnie ustawy gminnćj, tudzież z uwzglę­
dnieniem postanowienia co do mieszkających na obsza­
rach dworskich do związku gminnego niewcielonych “

„Nadto proponuje Wydział krajowy zmianę § 25 
sejmowćj ordynacyi wyborczćj, raz dla prawnego unor­
mowania prawa reklamacyi członków gminy w miastach 
polegającego obecnie prawie li tylko na zwyczaju, a po- 
wtóre w celu skrócenia terminu, w którym podług 
dotychczasowego zwyczaju listy wyborcze wykładane by­
wają 4o przeglądania. Członkowie gminy nic na tćm 
nie tracą, bo prawo ich wnoszenia reklamacyi w pierw­
szych ośmiu dniach po wyłożeniu list wyborczych pozo­
stanie nieuszczuplone. Do rozstrzygania zaś rekla- 
naacyi dalsze jeszcze ośm dni powinny przy sprężystości 
i energii dotyczących władz tćm bardzićj wystarczyć, iż 
władze te są zawsze w miejscu i mają pod ręką wszy- 
.d.ie potrzebne akta. A umożebni to wybór po- 
»iów we Lwowie podług proponowanćj ustawy 
® o ż :i jeszcze w wyzna cz ony m terminie a w ka­
żdym razie nie o wiele późnićj i zawsze w ciągu tego­
rocznego posiedzenia Wysokiego Sejmu.“

Projektu wniesionćj przez wydział krajowy ustawy 
"'jorczćj nie przytaczam tu, bo myśl ustawie przenod-

_ nicząca ze sprawozdania powyższego jest widoczną. 
Zresztą jutro przyjdzie projekt ustawy pod dyskusyą, 
gdyż według regulaminu jest dyskusja do fieroprzy dru- 
gićm czytaniu możliwą, łatwo być więc może, że w pro­
jektowanćj ustawie zajdą jeszcze zmiany jakie.

Posiedzenie dzisiejsze trwało nie długo. Po godzi­
nie pierwszćj zamknął marszałek posiedzenie.

Dziś rozdano także posłom „sprawozdanie z czyn­
ności wydziału krajowego,“ dalćj „sprawozdanie wy­
działu krajowego względem wstawienia do budżetu kra­
jowego wykreślonych w roku 1868 dwóch rubryk co do 
kosztów szczepienia ospy i kosztów sanitarnych“ i „spra­
wozdanie wydziału krojowego, o projektowanćj reorgani- 
zacyi instytutów technicznych we Lwowie i w Kra­
kowie.“

Minister rólnictwa hr. Alfred Potocki przybył z Wie­
dnia i zajął swoje miejsce na ławie poselskićj.

Drugie posiedzenie odbędzie się jutro.

Haryi, 15 września.
Z. Wyjazd ks. Napoleona się sprawdził. Dotarł 

on aż do Calais, ale ztamtąd ani kroku dalćj z powodu 
burzy na morzu. Pomimo oddalenia się jednak księcia, 
walka o jego przyszłą na rejenta kandydaturę nie ucicha; 
zdawałoby się przeciwnie, że stronnicy Palais-Royalu 
rozjątrzeni tćm bardzićj biorą się na ostro. Dziesięciu 
senatorów z pomiędzy stronników księcia, a w tćj licz­
bie pp. Sainte-Beuve, Larabit, Bonjean, postanowili za­
łożyć klub, do któregoby mieli prawo należeć sami tylko 
senatorowie i deputowani. Zadaniem tego klubu byłoby 
popierać politykę księcia. Cesarzowa, jak zaręcza Gau­
lois, co rana ma się pytać szyderczo: Qu’ont dé­
cidé les dix?... Public, poważny organ p. Rouher, i 
Figaro, organ żartobliwy tegoż wielmożnika, tak się 
przeciw ks. Napoleonowi r o zjadły (wybaczcie mi to 
trywialne, ale wierne wyrażenie), że po prostu z tego 
tytułu przeciw niemu burzą opinią, że zbyt wiele Fran­
cy ą kosztuje pieniędzy: jeden dowodzi, że wydaje dwa 
miliony, drugi że dwa miliony z górą, po to, żeby 
w państwie intrygował. Wszelkie granice w tćj pole­
mice przekroczone. Siècle z góry i ruszając ramio­
nami, na to patrzy i powiada, że „on, jako republi­
kanin, może być zupełnie obojętnym na te dynasty­
czne (sic) swary.“ Opinion Nationale odpowiada 
Siée Iow i, że spór to dynastyczny tylko pozornie, bo 
w gruncie chodzi o to, czy Francya dojdzie do wolności 
drogą postępowego rozwoju pod rządami spokojnie po 
sobie następującemi, czy szeregiem krwawych rewolucyi 
i przewrotów. La Presse równie się przeciw ks. Na­
poleonowi w tćj polemice oświadcza.

Zresztą zdrowie cesarza zdaje się polepszać, chociaż cho­
robę jego za nieuleczoną uważają. Dziennik Le Réveil
ogłasza szereg listów jakiegoś dra X.... , który jednak
zdaje się być dokładnie z biegiem życia cesarza obzna- 
jomionym i który dowodzi, że siedliskiem choroby jest 
rozmiękczony mózg kości pacierzowćj i że symptomata, 
(bjawiające się w pęcherzu nie mają innego powodu. 
Z przeszłego życia cesarza opowiada ten doktór cie­
kawy szczegół: W roku 1830 którymś odwiedził Na­
poleon III, wówczas jeszcze prosty książę bez tronu, 
w. ks. badeńską. Na cześć jego zarządzoną była rewia 
wojsk. W wigilią rewii, w nocy, dostał cesarz w sku­
tek wówczas już rozwiniętćj choroby kości pacierzowćj, 
i to już nie po raz pierwszy, tak silnego bólu seyaty- 
cznego, że aby módz nazajutrz na rewii być obecnym, 
musiał użyć heroicznego środka; nic więc nikomu nie 
mówiąc, nawet z przybocznych, zapalił świecę i jćj pło­
mieniem koteryzował sobie nogę wzdłuż kierunku, w 
którym przebiega nerw scyatyczny. Nazajutrz noga 
była spalona i ból zewnętrzny wielki, ale książę przy- 
najmnićj mógł siedzieć na koniu i być na rewii obe­
cnym. Jest to, zaprawdę, rys spartańskiego chara­
kteru.

O zamierzonćj podróży cesarzowej na Wschód znowu 
zaczyna być głośnićj: czy jednak podróż ta przyjdzie 
do skutku, zależeć to będzie oczywiście od wielu oko­
liczności.

Dzienniki już coraz częścićj, w braku wewnętrznych 
nowin, ’wspominać zaczynają o zewnętrznćj polityce; 
nic jednak uwagi godnego jeszcze w tym kierunku 
w prasie francuskićj się nie zjawiło.

Zanim list ten skończę, chcę was zapewnić, że osoba, 
która się u was pojawiła pod imieniem panny Henryki 
Pustowojtów (o czćm się dowiaduję z Dziennika), jest, 
jakeście się tego słusznie domyślali, prostym oszustem, 
jeśli się podaje za osobę tego imienia powszechnie tu 
znaną i szanowaną na emigracyi. Od osób, najbliżćj 
pannę H. Pustowojtów znających, wiem, że ta jest w Pa­
ryżu, że od lat kilku Francyi nie opuszczała wcale, 
a jeśli wyjeżdżała z Paryża, to tylko do francuskich wód 
mineralnych, spowodowana do tego stanem zdrowia, 
niestety 1 pono nadwerężonego ciężką pracą, jakićj się 
szanowna ta osoba dla utrzymania życia oddaje, z wy­
trwałością budzącą podziw i największe uznanie osób 
najbliżćj ją znających. PRUSY.

# Berlin, 17 września. Jak jeden z tutejszych ko 
respondentów do Allgemeine Ztg zapewnia, wciele 
nie księstwa Lauenburg do Prus, przez izbę poselski 
uchwalone, tak rychło jeszcze nie nastąpi, poniewa: 
prace przedwstępne jeszcze nie są ukończone. Właściwi 
przeszkodą wcielenia jest punkt pieniężny. Jak wiado 
mo, suma, którą Austrya za odstąpienie swych praw di 
owego księstwa otrzymała, zapłaconą została z prywa 
tnćj szkatuły króla, który za to aż do pokrycia owć 
sumy pobiera dochody z Lauenburga. Przy nie bardzi 
świetnem położeniu finansów i przy nieochoczości di 
nowych pożyczek trudno wynaleść fundusz na zwrócenii 
królowi założonćj sumy i dla tego tćż prowizoryum uni 
osobistćj pewnie dłuższy jeszcze czas potrwa.

Donoszono już dawnićj, że w tym roku tylko kilki 
sejmów prowincjonalnych i komunalnych zwołanych be 
dzie na posiedzenia. Obecnie donoszą tutejsze gazet 
o terminach, w których sejmy te się zbierą, i tak sejr 
prowincyi hanowćrskićj i sejm komunalny dla kasę! 
skiego obwodu rejencyjnego odbędą pierwsze swe pisie 
dzenia dnia 23 b. m., sejm komunalny dla wiesbadeń 
skiego obwodu rejencyjnego dnia 26 b. m. a nadzwj 
czajny sejm prowincyi szląskićj dnia 1 października.

Wczoraj wieczorem o godzinie 8 przybył Najjaśniej 
szy Pan do Elbląga, przyjmowany jak najświetnićj. N 
uczczenie króla odbył się pochód z pochodniami i śpię 
w.y. Dziś z rana udał się JKMość na manewr polow 
pierwszego korpusu armii. Wieczorem odbędzie się wie' 
ha uroczystość, dana przez stany i miasto. Powietrz 
c]4gle niepogodne. Dziś w nocy powrócić ma król d 

& Jutro wWeżdża Da zameis Babelsberg. Dni
45 b. m. uda się król do Szwerynu odnośnie do Luc 
wigslust na chrzciny.

Najjaśniejsza Pani przyjmowała w Baden ksieci 
Cambridge. *

Wszystkie posiadłości zmarłego niedawno ostatnieg 
potomka książęcego domu Hohenzolłern-Hechingen prz«

chodzą na JKWysokość księcia Hohenzollern-Sigmarin- 
gen, który odtąd tytułuje się książę Hohenzollern.

Ministrowie stanu zbierają się obecnie codzień pod
przewodnictwem ministra skarbu, barona Heydta, na po­
siedzenie i ebradują nad przedmiotami, mającemi być 
przedłożoaemi sejmowi.

Rumuński minister wojny Mano przybył tu z Bu­
karesztu.

Wyrtembcrgski porucznik ze sztabu jeneralnego, ba­
ron Wiederbold, który przez niejaki czas pełnił służbę 
przy pruskim wielkim sztabie jeneralnym, powrócił do 
Wyrtembergii. Również wyrtembergscy porucznicy arty- 
leryi Flaitz, Harpprecht i Gemmingen, którzy odkomen­
derowani byli do strzelniczćj szkoły artyleryi, powrócili 
do swćj ojczyzny.

W armii pruskićj znajduje się już tylko 23 ofice­
rów, którzy posiadają krzyż żelazny, z tych 16 należy 
do korpusu inwalidów.

Prezesa wschodnio-pruskiego trybunału Gosslera mia- 
nował JKMość kanclerzem królestwa pruskiego.

FRANCYA.
s,s Paryż, 15 września. Termin zwołania ciała 

prawodawczego jest obecnie kwestyą na porządku dzien­
nym. Tak prasa, jak i opinia publiczna żywo się nią 
zajmuje. Public i Constitutionnel twierdzą, że 
ciało prawodawczne zbierze się w drugićj połowie listo­
pada. Dodają, że cesarz osobiście zagai tę sesyą mową 
od tronu.

W stanie zdrowia cesarza Napoleona nic nie za­
szło nowego. Zapewniają, że z dniem każdym siły pa- 
cyenta coraz bardzićj się wzmagają. JCMość prezydował 
radzie ministrów i zajmuje się zwykłemi swemi zatru­
dnieniami. Mowy jednakże dotąd nie ma ani o polo­
waniu, ani o zmianie rezydencyi lub podróży. Figaro 
dzisiejszy pisze o zdrowiu cesarza, co następuje: „Wszel­
kie cierpienie znikło stanowczo, cesarz ma nocy bardzo 
spokojne. To tćż niezmierna ociężałość, jaką dostojny 
pacyent z rana czuł, już się nie objawia. Wczoraj na­
czelnik państwa był w stanie wstać o godzinie siódmćj 
i — jak to ma zwyczaj czynić, kiedy jest zdrowym — 
sam sobie sparzył herbatę. Przy śniadaniu i w towa­
rzystwie cesarzowćj, szczęśliwćj z tćj niewątpliwćj ozna­
ki polepszenia się zdrowia, znalazł doktor Corvisard 
swego rekonwalescenta. Późuićj przybyli z kolei dokto­
rowie Né/aton i Fauve!, i zapewniają, że podczas tćj 
wizyty rozbierano kwestyą pobytu cesarza na Południu. 
O ll'/2 godzinie pan Forcade de la Roquette był przyj­
mowany i konferował długi czas z naczelnikiem pań­
stwa. O godzinie 3 z południa marszałek Prim miał 
posłuchanie. Wydano rozkazy do przechadzki w poje- 
ździe, lecz niepogoda nie pozwoliła programu tego wy­
konać; cesarz musiał się ograniczyć na przechadzce po 
parku z jenerałem Castelnau.“

Od kiikn dni mówią wiele o znacznych zmianach, 
jakie w ministerstwie mają nastąpić. Panowie Forcade 
i Gressier, może nawet pp. Duvergier i Bourbeau zło­
żyć mają swe teki. Naczelnikiem przyszłego gabinetu 
byłby pan Magne. Nie jest tajemnicą dla nikogo, że 
pozyskanie tćj pozycyi od pewnego czasu jest celem usi­
łowań ministra skarbu; czy pogłoski te się sprawdzą, 
trudno dziś przesądzać, lecz pewna okoliczność nadaje 
wiele prawdopodobieństwa, że pan Magce odniesie zwy­
cięstwo. Minister ten, jak wiadomo, bawi obecnie w 
Périgord; lecz dalekim jest od wypoczywanie, jak to po­
wszechnie sądzą. Proszono go, żeby zredagował raport 
o obecnćj sytuacyi i wskazał środki, za pomocą których 
pogodzićby można niecierpliwość opinii publicznćj z kło­
potami rządu. Jeżeli środki te zdawać się będą dobre- 
mi, możebnćm jest, że wtedy poruczonćm mu będzie i 
ich wykonanie.

Marszałek Vaillant, minister sztuk pięknych i do­
mu cesarskiego, bierze urlop na miesiąc i wyjeżdża do 
Bourgogne. — Tak samo opuszcza jutro Paryż minister 
spraw wewnętrznych, pan Forcade de la Roquette, uda­
jąc się do dóbr swych w Gironde. Również i pan Bour­
beau wyjeżdża do Poitiers.

Dziś zaczęto zwijać obozy w Châlons i Lanne- 
mezan.

W poniedziałek wieczorem odbył się w Marsylii 
ślub pana E. Olliviera, deputowanego z Var, z panną 
Gravier.

ANGLIA.
* Times, mówiąc o wyzdrowieniu cesarza Napo­

leona po ostatnim gwałtownym napadzie jego choroby, 
żąda, aby, jeżeli choroba nie była tak niebezpieczną a 
wyzdrowienie jest izcczywistćm, nie ociągał się tćż dłużćj 
z ukończeniem rekonstytucyi rządów parlamentarnych. 
Jeżeli zaś sam dzieła tego dokonać nie może, powinien 
wyznaczyć ludzi, których za zdatnych do tego uważa. 
W tym celu zdaniem Times’a utworzenie nowego mi­
nisterstwa jest koniecznćm. Senat ukończył prace swo­
je a teraz ciało prawodawcze swoje rozpocząć powinno, 
chybaby chciano rozwiązać takowe i zmodyfikować pra­
wo wyborcze. Ociąganie i odraczanie może tylko wzmo­
cnić niezaufanie i niezadowolnienie. We względzie kwe- 
styi rejencyi, o którćj w ostatnich dniach tak wiele pi­
sano i mówiono, mniema Times, że, jeżeli rządy oso­
biste rzeczywiście się skończyły, to nie wiele na tćm 
zależy, czy cesarz nazywa się Napoleonem III czy Na­
poleonem IV i czy cesarzowa Eugenia obejmie rejencyą 
lub książę Napoleon. Główną tu rzeczą, kto będzie mi­
nistrem i podług jakich zasad ministerstwo rządzić bę­
dzie. Ktokolwiek będzie rejentem, może tylko rządzić 
za pomocą ministerstwa, posiadającego zaufanie prawdzi- 
wćj większości kraju. Francya sama regulować powinna 
swe sprawy a przy rzeczywiście zdrowym systemie re­
prezentacyjnym osoba na czele państwa stojąca mniej- 
szćj jest wagi.

Prócz kwestyi rozmaitych, jakie wywołane zostały 
chorobą cesarza Napoleona, zajmują się dzienniki tutej­
sze znowu sprawami irlandzkieini. W ostatnich dniach 
przemawiało kilku członków parlamentu o tym temacie 
przed wyborcami swymi, tak p. Brogden wWednesbury, 
p. Watkin Williams w Wrexham, p. Bromley w Daven­
port a pp. Legh i Sidebottom w Stockport. Krwawe 
jednak wypadki, jakie w ostatnich dniach zdarzały się 
znowu w Irlandyi, każą niestety powątpiewać, czy stara­
nia ze strony angielskićj podjęte, by doprowadzić do 
trwałćj zgody pomiędzy obu krajami, będą miały rze­
czywiście skutek pożądany. W samćj Irlandyi odbywają 
się liczne demonstracye na rzecz uwolnienia uwięzio­
nych Fenian; ostatnićj niedzieli miały w celu tym miej­
sce mityngi w Kilkenny, Longford, Castlebar i Dundalk, 
na których nie przyszło wprawdzie do nieporządków 
lecz przemawiano dosyć ostro. I tak oświadczył na mi- 
tyDgu w Kilkenny członek parlamentu dir John Gray, 
że rebelia różni się od rewolucyi jedućm tylko słowem 
a tćm jest: powodzenie.

Książę Wales przybył w sobotę z północy do Lon­
dynu w przejtździe do Wildbadu, gdzie małżonka jego 
z dziećmi jeszcze bawi. P. Gladstone udał się do Bal­
moral, gdzie ministerstwo u królowćj reprezentować bę­
dzie. Wicemargrabina Palmerston, wdowa po sławnym

mężu stanu, umarła dnia 11 m. b. w 83?roku życia 
swego na wsi swojćj Brockett-Hall pod Hatfield, gdzie 
i lord Palmerston, za którego poszła była w roku 1839 
jako wdowa po earle Cowper, w październiku 1865 był 
umarł. Lubo lady Palmerston nie odegrała w świecie 
roli politycznćj, jak inne wysoko postawione damy, to 
jednak nie była zupełnie bez wpływów za życia swego 
małżonka a przez takt swój i uprzejmość w życiu to- 
warzyskićm była ceoną pomocnicą ministra. — Biskup 
z Exester złożył urzędowo godność swoją. Jest on 
najstarszym biskupem anglikańskiego kościoła i ma lat 
91; biskupstwo otrzymał w roku 1830 a przeto był 40 
lat w urzędzie.

W 86 roku życia umarł jenerał porucznik Tomasz 
Perronet Thompson. Służąc zrazu na flocie a potćm 
w wojsku lądowćm, oddał się następnie polityce i ważną 
odegrał rolę w walce o zniesienie praw zbożowych. 
W Westminster Review, którego wydawcą i wła­
ścicielem był lat wielp, ogłosił „Corn Law Catechism“, 
który bardzo skutecznie wpłynął na ówczesną agitacją.

I w Anglii szerzy się w zastraszający sposób zgni­
lizna w pysku i kopytkach pomiędzy bydłem. W całćm 
prawie hrabstwie Surrey panuje takowa a właściciele 
gospodarstw mlecznych zniewoleni są zaprzestać codzien­
nych swych wysyłek mleka do Londynu.

Telegramy.
Paryż, 17 września. Dzienniki donoszą, że cesarz 

przyjmował wczoraj angielskiego ministra spraw zagra­
nicznych, earla Clarendona, jako tćż że Djemii basza, 
turecki ambasador przy dworze tutejszym, odjechał wczo­
raj z rana do Carogrodu.

Florencja, 16 wsześnia. Dzienniki donoszą teraz 
za rzecz stanowczą, że ministerstwo postanowiło nie 
rozwiązać izb i pozostać aż do ich otwarcia w teraźniejszym 
składzie. Natomiast rzeczą jest prawdopodobną, że termin 
zwołania izb jeszcze na krótki czas odroczonym zostanie, 
może do początku listopada. — Miasto Wenecya za­
warło z domem Errera pożyczkę sześciu milionów lirów. 
Umowę wczoraj wieczorem podpisano.

Madryt, 16 września. Urzędowa Gac eta de Ma­
drid ogłosi wkrótce postanowienie, powołujące deputo­
wanych wyspy Kuby do kortezów. —, Pięć fregat i mne 
okręty odpłyną do Kuby. — Ostatnie z Hawauny depe­
sze donoszą, że rokosz bliskim jest końca.

Carogród, 15 marca. (Spóźnione). Drugie pismo 
wielkiego wezyra Ali baszy do wicekróla egipskiego wy­
raża zadowolnienie sułtana z zapewnień wierności i go­
towości, z jaką wicekról wykonać chce warunki fermanu 
z roku 1841, jednakowoż dla utrzymania zgody na przy­
szłość obstaje wezyr przy następujących punktach: Ar­
mia egipska zredukowaną zostanie na 30,000 żołnierza; 
zamówione po nad tę liczbę iglicówki odstalowaue zo­
staną, jako tćż budujące się jeszcze okręty pancerne. 
Podatki pobierane będą w imieniu sułtana a budżet 
egipski przedkładany w przyszłości rokrocznie sułtanowi. 
Na wäzelkie pożyczki zagraniczne potrzebnćm jest po­
przednie zezwolenie sułtana. Wicekrólowi nie wolno 
w przyszłości utrzymywać żadnych z rządami zagrani- 
cznemi stósunków urzędowych a starać się winien o le­
psze obchodzenie się z pielgrzymami muzułmańskimi. 
Jeżeli wicekról zgodzi się na te warunki, sułtan ucie­
szy się, gdy go zobaczy w Carogrodzie.

Oaiogyód, 16 września. Przywiezione przez Daud 
baszę ncwe projekta do ugody, dotyczącćj rumelskich 
kolei żelaznych, przyjęto w zasadzie. — Dziś spodzie­
wany z powrotem rosyjski ambasador, Ignatiew.

Waszyngton, 16 września. (Z bióra Reutera fran­
cuskim telegrafem podmorskim.) Poseł rządu tym­
czasowego na Kubie miał dziś z ministrem spraw za­
granicznych, panem Hamiltonem Fish, długą rozmowę.

Paryż, 18 września. Dzisiejszy Journal Officiel 
ogłasza prusko-francuski traktat dods kowy do traktatu 
względem budowy kolei żelaznćj z Saergemind do Saar­
brücken.

Florencja, 17 września. Według Italia udała się
operacya we względzie zaliczki na dobra kościelne (70 
milionów) z włoskimi bankierami.

Zjazd
lekarzy i przyrodników polskich w Krakowie.

Kraków, 15 września. Wczoraj ’ano odbywały sek- 
cye czyli oddziały zjazdu swoje posiedzenia.

Oddział kliniczny, największą liczbę członków liczą­
cy, wybrał przewodniczącymi zasłużonych nauką i długo­
letnią pracą lekarzy drów Brodowicza, Dietla i Gołę- 
zowskiego, mających z kolei przewodniczyć zebraniom; 
na sekretarzy zaś drów Sciborowskiego i Warszauera. 
Otóż na wczorajszćm posiedzeniu oddziału w sali kole­
gium fizycznego przewodjńssył dr. Brodowicz. Dr. Kra­
jewski z Hrubieszowa odczytał opis bardzo rzadkiego 
przypadku narośli rakowatćj tehawicy. Opis swój obja­
śnił okazaniem wyrobów anatomicznych w wyskoku prze­
chowanych. Następnie dr. Przystąński z Warszawy od­
czytał obszerną rozprawę o kumysie, napoju przez fer­
mentacją otrzymywanym z mleka, a obecnie używanym 
za środek leczniczy, zwłaszcza w chorobach narzędzi od­
dechowych.

Obie rozprawy obudziły dyskusyą, która się w po­
łudnie zakończyła, gdyż wielu członków «dało się jesz­
cze ztamtąd na posiedzenie oddziału fizjograficznego. 
Dziś rano odbędzie się drugie posiedzenie oddziału kli­
nicznego.

W oddziale medycyny publicznćj wybrano prezesem 
dra Skobla. Na wniosek dra Rygera uchwalono: 1) za­
nieść petycyą do ministerstwa o utworzenie w Krakowie 
katedry bygieny i uposażenie takowćj, 2) zanieść pety­
cyą do wydziału krajowego i rady szkólnćj względem 
wykładów o hygienie na kursach pedagogicznych, oraz 
o wstawienie się do konsystorzów za podobnemi wykła­
dami po seminaryach duchownych; 3) do rady szkólnćj 
o wykłady popularne o hygienie po szkołach wiejskich. 
(Przypominamy, że w Królestwie Polskićm przed r. 1830 
wykłady „nauki zdrowia“ były przepisane po szkołach. 
Przyp. Red.)

Oddział farmaceutyczny uchwalił zawiązać stowarzy 
szenie aptekarsko-naukowe aptekarzy polskich, celem roz­
powszechniania wiadomości ekonomiczno - f irinac eu tycz 
nych i zdobycia dla aptekarzy stanowiska naukowego, 
tudzież celem wspólnego pracowania w zakresie fizjo­
grafii, botaniki, mineralogii, chemii, klimatologii i me­
teorologii. Następnie uchwalono starać się u władz rzą­
dowych o zreformowanie spieszne na uniwersytecie wy­
kładów naukowych dla aptekarzy. u z as).’

Ucztę, daną na dniu 14 bm. przez radę u?iasta Kra­
kowa zebranym lekarzom i przyrodnikm, opisuje Kraj 
z 15 bm. w ten sposób:

Objad, wydany przez radę miasta dla członków Zja 
zdu lekarsko-przyrodniczego, odbył się wczoraj w sali 
wielkićj hotelu saskiego, przystrojonej w flagi i herby



miasta i uniwersytetu, wzięło w nim udział około 250 
osób. Oprócz zaproszonych lekarzy, aptkarzy i przy­
rodników, wszyscy obecni w Krakowie radzcy i wielu 
obywateli pomnożyło grono bieśniadnikóyy. W ciągu 
obiadu, trwającego przez trzy godziny, muzyka wojskowa 
przygrywała na galeryi, gdzie niemało znajdowało się pu- 
bliczności. Goście, odłożywszy na chwilkę cele i prace, dla 
których się zgromadzili w Krakowie, pomięszani z oby­
watelami tego miasta, mieli sposobność zbliżyć się do nich 
i w poua lance zapoznać bliżćj z Krakowianami. "W koń 
cu obiadu prezydent miasta, a niezbyt dawno niezapo­
mniany przewodnik ws echnicy, nauęzyciel tylu tu obec­
nych L karsy, którego rozległym wiadomościom i szcze- 
gólnć) umiejętności wykładu wiedzę swą zawdzięczają, 
p średnik pomiędzy nauką, na której usługach osiwiał, 
a miastem, dla którego dobra sił i pracy nie szczędzi, 
pierwszy głos zabrał w następnych wyrazach:

,,Zhbierając głos w tern szanownem zgromadzeniu, czynię 
to przcitcwszystkiem ze stanowiska, na jakie mię powołało zaufa­
nie moich współobywateli. Przemawiam do was jako gospodarz 
tego grodu:

tanowie lekarz osiwiały w zapasach z nauką i zawodem 
praktycz ym, umiem poznać i ocenić wasze trudy, pracę, poświę­
cenie i usługi, jakie oddujecie spółeczeństwu.

Znajdzie się zapewne niejeden taki, który, nie pojąwszy na­
leżycie znaczenia zgromadzeń naukowych, inne ma o nich wy­
obrażenie. Takich, panowie, porównałbym z owymi gospodarza­
mi. którzyby chcieii uprawić rolę, nie nawożąc jćj ani uprawiając, 
którzyby chcieii zbierać plony bez poprzedniego zasiewu.

Nie idzie więc o to, żebyśmy tutaj snuli szumne teorye 
1 .8ystcmaty, mające Iadzkość uszczęśliwić, żebyśmy odkrywali 
wielkie prawdy, na jakie zdobyć się może duch ludzki; idzie tu 
tylko o t>. byśmy rozproszeni po różnych częściach i zakątkach 
krain, potrafili ods/.ukać i zualeść się na tóm miejscu, odzyskać 
poczucie naszej siły, żywotności i łączności, jakich nas pozbawił 
wiekowy ucisk nieprzyjaznych nam stósunków, jedne n słowem, 
bysmy stanęli wspólnie pod sztandarem pracy i miłości dlł kraju 
i powiedzieli sobie: ,, ..jesteśmy i być chcemy“'*.

Przedewszystkićm więc zapoznajmy się' bliżćj pomiędzy 
sobą, zachęćmy i zobowiążmy do pracy, porozumiejmy się w wa­
żniejszych zadaniach nauki, wyświećmy to, co się kryje pomroką 
stało1W SC1’ ’tymy wreszcie, co jeszcze zbadanem nie zo-

Jako piękny przykład wskazuję wam, panowie, nie dawne 
zgromadzenie pedagogów w naszem mieście, tych ludzi zapo­
mnianymi i zaniedbanych, którzy atoli, zaledwie opuściwszy skro­
mne strzechy szkolne, wraz zajaśnieli na teni miejscu światłem 
nauki i zamiłowaniem pracy i rozeszli się po całym kraju, ażeby 
apostołować . przewodniczyć naszemu młodemu pokoleniu na 
drodze pracy.

Niechaj więc za tym przykładem pójdą także mężowie in- 
pzodukcyjńl0^ naukowych> niech si? jednoczą i pomnażają siły

Wówczas to dopiero rozpocznie się wielki ruch umysłowy 
na całym obszarze kraju, ruch, który nam zabezpieczy przyszłość . 
szczęśliwszą i niezachwianą, bo jest to prawdą wielką i jasną, iż I 
oświat t jest jedyną podstawą prawdziwego szczęścia narodów. , 
(Rzęsiste oklaski).

Maówcz-.ts to szanowni koledzy i pracownicy staniemy się 
P°tęgą uważną, narodową i niezwalczoną; wierzcie mi bowiem, 
i/ niedalekie już są czasy,. w których nie bagnety, działa i kara­
biny odtsłcowe, lecz cywilizacya stanowić będzie o losach i szczę­
ściu narodow.

vY ten sposób pojmując znaczenie zjazdów naukowych., cie­
szę się, jako gospodarz, żeście się tak licznie tu zgromadzili 
i dziękuję wam, żeście mimo trudów i ofiar pośpieszyli na we­
zwanie starego naszego grodu.

Witam was przeto z głębi serca imieniem miasta i wnoszę 
toast na pomyśluość pierwszego zgromadzenia polskich lekarzy 
i przyrodników?*

Na przemowę fę odpowiedział doktor Gałęzowki :
. , ini.ecenj złożyć podziękowanie w imieniu przybyłich tn- 

taj ko bgow i gości, których w waszych gościnnych przyjmujecie 
murach. Podziękowanie to winno odpowiadać celowi, jakie na 
nas wl.iada dzisiejsze zgromadzenie. Każdy z nas łatwiej przej­
mie się tym wzniosłym celem,, gdy przypatrzymy się staremu 
ognisku wiedzy i światła, od tylu wieków przewodniczącemu na­
ukowej pracy narodu. Ze szkoły tej wyszli Kopernik, Syrenjusz, 
Oczko, Pucz«.but, Śniadecki i mnóstwo innych mężów znakomi­
ty h, jaśniejn ych w naszej przeszłości. Tern zaszczytniej jest 
dla uaa, że stoimy v obec mężów, którzy walczyli z przeszko­
dami i przełamywali je zwycięzko, aby to święte ognisko nauki I 
utrzymać, przechować i rozszerzać. Kie wymieniam pojedyńczo 
żadnego, ale widzę dwóch, w których wszystkich uczcić mogę, 
którz najwięcej pracują i najwięcej też położyli zasług, za ii h 
powodem zgromadzili się tutaj w celach nauki, oni najgorliwiej 
nau tem pracowali, aby ten zjazd przyszedł do skutku i możliwe 
zrodził owoce. Wni szę przeto toast na cześć obu zacnych pre­
zesów, przewodniczących nam tutaj.“

Dr Majer. „Wasza wola poleciła mi kierunek tego zgro­
madzenia. Podnosząc ten zamiar, oglądałem się czy potrafię 
spełnić trudne zadanie. Wiedziałem, że narażę się na urągowi­
sko tych, którzy niechętnśm okiem na nasz zjazd patrzą. Wsza­
kże gdzie poczciwy zamiar, tam i sił nie zabraknie. Zaufałem 
waszemu zamiłowaniu nauki, dobra publicznego,’ chęci waszej nie- 
sienia ko; zyści krajowi, i o< zekiwania moje znać nie były na fał- 
szywych oparte rachubach, bo bez żadnej sztucznćj agitacyi zgro­
madziliście się tutaj licznie i oehoczo.

„Szanowny Gałęzowski uczcił nas z kolegą Skoblem, ale zgo • 
dzicie się na to że jeżeli możemy się naradzać w celach nauko­
wych, zawdzięczamy to tym instytucjom, które nam wyrobiły 
wolność pracowania swobodnego. Jeżeli nie chcemy być Parya- 
;am; ponuędzy indami eoropejskiemi w dziedzinie wiedzy, to 
1 lerzmyż udział we wszyśtkiem tem, co obchodzi ludzkość. Dzięki 
Bugu nie zbywa nam na siłach, byle je tylko wytrwałość, praca 
en ha ale ciągła i niezmordowana poparły. Nie doszlibyśmy je- 
dnalc do tego, gdyby nie nowe urządzenia państwowe, gdyby nie 
rząd Obecny, a więc wnoszę toast na cześć tych instytucyi w oso- 
bie obecnego tu d< legata Bobowskiego.*•

Na toast, wniesiony przez dra Gałęzowskieeo, odpo­
wiada prezes Dietl:

..Ryłbym zarozumiałym, gdybym objawy życzliwości waszej 
brat do siebie. Jesteśmy szczęśliwi z urządzenia tego zgroma­
dzenia, ale me możemy wyłącznie so^> i rzypisywać zasługi. Jest 
tu pomiędzy nami cichy pracownik, którego usiłowaniom w urzą­
dzeniu wystawy, w zabiegach około zjazdu, niezmiernie wiele za- 
wdzięczymy, j. it to skromna gwiazda kryjąca s:ę uporczywie 
morą d pi ero wyszukać trżeba, ażeby jćj sprawiedliwą cześć 
oddać. Cichym tym a niezmordowanym pracownikiem na polu 
nauki jest doktor Adrjąn Baraniecki, ca którego zasługi toast 
wnoszę.“

Następnie dr. Skobel wnosi toast dla dra Brodowi- 
cza: p. Biesiadecki, wszechnicy Jagiellońskiej; dr. Zie- 
łowicz, ;z Poznania) wszystkich członków zjazdu;z TrJ----- T —------j—dr.
Dkiifienstok, towarzystw lekarskich; dr. Weigel, prof. 
Skobla, niezmordowanego pracownika i stróża czystości 
języka naukowego polskiego, zasłużonego w sprawie sło­
wnictwa lekarskiego. Nakoniec wniesiono toasty na ucz­
czenie pamięci dra Marcinkowskiego i na część rady 
raiejskićj krakowskiej.

WI ' DOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
' ‘ ci.ihiń, 18 września. Konwencja kartelowa Pro, 

- Moskwa skończyła się dnia 4 bm. Berliufr b’"en**« nie 
wierzy jednak w to. żeby Prusy miały odmówić odnowienia kon- 

onwencya ta, która od 25 
przerw od roku 1828—1830

bardzo dutl 
puie wdał się w 
w stanie dotizyi

we; cri. jeżeli Moskwa tego zażąda. Konwencja ta która rH
mają ¡11'16 roku istnieje, doznała już -------- -J ’’
i od 1842-1844.

- Mouszacowany korespondent „poznański" Czasn 
w ‘ak uli.-ezuwy opisuje sposób ciężkie porażki, jakie pismo na- 
łz , . i •uniom jeg.., w tatnich tygodniach poniosło tak w walce 
poltniiczi.ej jak w opinii publicznej:

■ N. o. Dziennik, pobity w kilku potyczkach, poniósłszy 
i.liwe straty, m że uczuł, że nierozważnie i niero2tro- 

tę wojnę, a z pewnością uczuł, że nie będzie 
- 1,1 P1« - u boju, a co ważnióisza, zaląkl się nawet, 

' ' 'uwr“t me został mu odciętym. W tak groźnej 
S" lb.' w ' w'f ,f,tn niebezpieczeństwie, w tak przykreni jio-
n,’'?nlU: ,e??"?łłIbt'3Z'"iesllWy Obejrzał się za przy­
mierzani i wysłał kuryerow na wszystkie strony, błagajac o od-

' ¿ie?Si'i,iPirZ?l’Vł i ? p,ac l,0JU P’ Kraszewski. Na oko 
z dal . a, w glądał on akby jaki znaczny korpus, zdawać się mo­
gło D zienn.kow,, z; to nie lada pomic. Leci skoro ten%ńr- 
jźus wszedł w ogień, c się pokazało? Oto, że raczej zawadzał 
nu pomagał, bo zle uzorąjo^. w &tare 8kułkovie karabiny K 
me tylko, ze me mogły m,tć żadnego baczenia anHeż skutków

1 w obec nowćj broni, ale co gorsza, wywołały tylko wesołość w 
szeregach przeciwników i ośmieliły je do raźniejszego ognia. 
Rzucono się z zapałem na ten rieszczęśliwy korpus, zmuszono 
do cofnięcia się. Dziennik bardzo szlachetnie usiłował zasło­
nić odwrót nieszczęśliwego sprzymierzeńca. Wrażenie moralne 
tej porażki było jednak fatalne. Na widok rozbicia P go korpusu, 
na którego pomocy tak wielce polegał Dziennik Poznański, 
z prawem skrzydłem odsłoniętem, po porażce i cofnięciu się 
alianti, nie wiedząc co robić, odwołał się do pospo itego ruszenia! 
Środek radvka!ńy, dość niebezpieczny, mało zwykl przynoszący 
korzyści militarnych,, a którego zwykle rządy chwytają się w ostate­
czności. Chwycił się goi Dziennik Poznański. Wtedy to 
ujrzeliśmy owe wota zaufania, które Dziennik tak skwapliwie 
wciągał w swoje łamy. Tak jest, wtedy to spróbowano od ołać 
się do pospolitego ruszenia i postawić na jego czele.dra Libelta 
Pospolite ruszenie, w obec regularnego, starego żołnierza!! To 
nader saba obrona. Ale co gorsza, pokazało się, że nie było 
wcale w masach zapału. Z wyjątkiem kilku starych oficerów
ktorzy zostali wiernymi „nieprzerwaluości powstania“ i kilku in­
walidów z wielkich kampanii niedor eczeństw, nikt nie odpowie­
dź itP na wezwanie. Tych kilku ludzi dobrćj woli usiłowało utwo­
rzyć kadry pomocniczej dla Dziennika ruchawki, ale nie zna­
lazło się dość elementów do zapełnienia kadrów. Wtedy to 
Dziennik pojął fatalne następstwa tego fiasca- md militarneaii 
względami wzięły górę względy polityczne; nie chciano się nara­
żać na polityczne skutki nieudane, o pospolitego ruszenia i wtedy 
to z tym politycznym zmysłem, którym się Dziennik niekiedy 
odznacza, odwołał on w oficjalnej, zwięźle i jędrnie zredagowa­
nej nocie owo pospolite ruszenie, dziękując za dobre chęci 
i twierdząc, zapewne dla podniesienia ducha, że sam podoła nie­
przyjaciołom.

„Tymczasem ode.wa, acz bardzo polityczna, nie zmieniła 
położenia rzeczy, jest ono widocznie rozpaczliwem Poddać sie 
jednak na łaskę i niełaskę niepodobna; zdaje się nawet że Dzieu- 
nik w trwaniu walki widzi jedynie zbawienie. Kto wie może też 
trwanie walki wywoła jaką niespodziewaną a pożądaną interwen­
cją, nieco skuteczniejszą cd owego korpusu uzbrojonego w starą 
zużytą broń. Trwanie, trwanie walki stało się dla bohaterskiego 
Dziennika aksyomaiem. Ale tu znowu w tej chwili nie mało 
dziwić go musi, szczególniej jeżeli nie jest wtajemniczony w cały 
plan kampann, że tak na prawem jak na lewem skrzydle, nie 
słychać już teraz prawie całkiem huku dział, że ogień 'chwilowo 
prawie ustał. Co to ma znaczyć? Czy i tam pobici? Napawa 
to Dziennik wielkim niepokojem, tóm więcej, że dwa korpusy 
nieprzyjacielskie Czas i Przegląd Polski nacierają coraz sil­
niej na Dziennik, coraz bardz ej skompromitowany; tem wiecej 
że na tjłach jego opozycyi bardzo zręcznie operuje ocho­
tniczy oddział: Gazeta Toruńska, i że, co jeszcze gorsza 
w własnym kr.-ju nie można już na całą rachować luduość że 
ta ludność a przynajmniej znaczna jej cześć zaczyna coraz gło­
śniej szemrać, na kompromitującą interesa prowincj i wojnę. Wasz 
korespondent szczerze się ęrzyzuaje, że należy do tej części 
szemrającej i niezadowolnionej ludności. Rzeczywiście więc po­
łożenie bohaterskiego Dziennika jest rozpaczliwe! Ale tu znowu 
w tej chwili zabłysł w całej swej świetności jego zmysł polity­
czny. Czując wybornie, że już nie da rady przeciwnikom, idą­
cym razem na mego, przypomniał sobie metodę wszystkich wiel­
kich wodzów, począwszy od Cezara a skończywszy na Napoleo­
nie, i oto zręcznemi obrotami usiłuje on rozdzielić siły nieprzy­
jacielskie, i zmusić dwa wyżćj wymienione korpusy do rozłącze­
nia się na to .jedynie, aby mógł każdego z osobna pobić. Ge­
nialny plan, ale zdaje mi się, że można do niego zastosować owo 
fatalne za późno!“ itd. itd.

— * Królewska rejencya poznańska, wydział dla stałych 
podatków, dóbr i lasów skarbowych, zamieszcza w najnowszym 
numerze Dziennika Urzędowego następujące ogłoszenie:

„Podług § 1 w związku z § 4 do 2 wydanego ula obszaru 
związku północno-niemieckieg.i prawa z dnia 21 czerwca 1869 
(w Zbiorze praw związkowych strona 242) dozwolone odtąd jest 
zatrzymanie nie wysłuż mych jeszcze zasług robotnikom i ludziom 
służebnym celem pokrycia zaległego podatku klasycznego tylko 
o tyle, o ile tenże nie zalega dłużej niż od 3 miesięcy. Zwraca­
my na to uwagę wszystkich poborców miejscowych z tem wezwa­
niem, aby podatek klasyczny od robotników i ludzi służebnych 
celem nt.iknienia ubytków zawsze w miesięcznych terminach ścią­
gali, w każdym zaś razie uzbieranie zaległości 3 miesięcznych pod 
każdym warunkiem unikali.“

~ 11 b- >"• odbfło się walne zebranie akcyona-
rynszów marchijsko poznaóskiój kolei żelaznej, na którern 2824 
głosów było reprezentowanych. Po zagajeniu posiedzenia przez 
pana Ambronna, znano nasamprzód sprawę o obecnym stanie 
budowli kolei, poczfem przewodniczący przedstawił jasno korzyści, 
jakieby wynikły irzez zlanie się marchijsko-poznańskiej z ber- 
lińsko-zgoraelicką i halsko-gubeńską kuleją żelazną dla kolei naj­
pierw wymienionej i «świadczyło się za przyjęciem bez zmiany 
odnośnego w tej mierze wniosku. Kupiec Liersch i towarzysze 
z Gubeny złożyli następującą poprawkę do pomiecionego wnio­
sku: „Faktyczne zlanie się owych trzech kolei żelaznych ma do­
piero nastąpić po ukończeniu budowy halsko-gui eńskiej i mar­
chijsko - poznańskiej kolei żelaznej.“ Poprawkę tę od zucouo 
2583 głosami przeciwko 68. Za zlaniem się natychmiastowem 
oświadczyło się 2661 głosów przeciwko 40. Do przyszłej rady 
administracyjnej środkowo-niemieckiej kolei centralnej wybrano 
panów Unruhe-l omst i Wocke, landratów powiatów ba! imostskie- 
go i poznańskiego, burmistrza Lorenza z Krosna, asesora Ple- 
wego z Berlina i Townsenda z Londynu.

— * Posada chirurga powiatowego w Wrześni, z którą 
połączona jest roczna pensya w ilości ICO talarów, jest opró­
żnioną.. Kwalifikujący się kandydaci powinni się w przeciągu 6 
tygodni zgłosić do królewskiej rejencyi w Poznaniu, załączając 
św.adectwa i bieg żicia.

— * W fabryce Cegielskiego toczkarz pewien zgniótł so­
bie onegdaj po południu palec.

— * Dnia 10 bm. wybrali reprezentanci miasta Gostynia 
swoim burmistrzem ssystenta biurowego i dyrektora kancelaryi 
Klarowskiego na lat dwanaście. Z rezultatu wyboru powszechne 
panuje zadowolnienie.

— * Piszą nam z miasta: „Zabawa Towarzystwa młodych 
Przemysłowców w Górce pod Mosiną na dniu 12 b. m. zniewala 
mnie do skreślenia słów kilku. Rannym pociągiem w niedzielę 
wyruszyliśmy tu ztąd w towarzystwie dość znacznej liczby płci 
p ęknćj do Mosiny, 'ie zła muzyka, która, jidąc z nami, przy­
grywała- nam polskie sztuczki, mimownli wprawiała każdego w we­
soły humor. Para wkrótce nas do Mosiny zapędziła, gdzie kilku 
gospodarzy zabawy okrzykami „witajcie!“ nas powitało. Z Mo­
siny, ustawiwszy się w porządku, poszliśmy przy odgłosie weso­
łego krakowiaka do Górki, niektórzy zaś pojechali furmankami 
na miejsce zabawy. Nie było tam wykwintnych namiotów i przy­
gotowań, na jakie się próżna młodzież częstokroć sadzi, tylko 
było miejsce prawdziwie cudne z natury w lesie nad jeziorem, 
gdzie, poustawiawszy kilka ław i manatki z żywnością, rozgościło 
się grono b wiących. Z początku nie wielka jeszcze wszystkich 
była liczba, lecz zwolna coraz więcej przybywało i to z różnego 
stanu,,wieku, płci i narodowości — wieśniacy obok naszych pań 
poznańskich, nasi przemysłowcy młodzi obok wieśniaczek, wszy­
scy w jedności i zgodzie. Dodać winienem, że bawiono się 
w rozmaite gry, jak: obręcze, kotka i mysz, lisa; tańczono, śpie­
wano np. Nie obyło się też bez kilku mów, zastósowanych do 
okoliczności. Po skończonych mowach wszyscy się ku domowi 
z uerać poczęli i niebawem leż przy odgłosie raźnój muzyki, 
przy świetle lampionów i wesołych śpiewach weszliśmy wszyscy 
do Mosiny zkąd w krótce kolej nas do Poznania zawiozła “
. . ~ * }‘an Forster pisze nam z Berlna: „Dla niemogącego
iii«łBraC0Waći.,z lJOWOll,u podeszłego wieku i choroby piofesora 

S,ZV*Skie^0,nładesłane mi przez pana Stanisława Myciel- 
Sk'eg° °łnieCA 5 talarów i Bezimiennie z Oliwy pod Gdań- 

Datycbm.iast teniuż profesorowi doręczyłem, 
i składając tu najżywsze z jego strony dzięki, poważam się jak 
najmocniej połecic go miłości chrześciańskiej i pomocy szano-

Berlin, dnia 17 września 1869.
Karól Forster,

24 Leipziger - Strasse.“
o. ~ Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli: Bronisława 
Siczamecka w Trzemesznie; Emilia z Przyłuskich Rożnowska 
w Arcugowm; Julian Mitelstet w Kunowie. - W Poznaniu: 
Walenty Nawrocki, nauczyciel; Jan Eliasiewiez 
tutejszy, lat 92’/,; Eleonora z Knolifiskich Reszelski, lat 62.- 
W Warszawie: Ludwik Lutostański, b. sędzia noko u lat 7fi- 
Piotr Ostafiew, obywatel, lat 48; Franciszek ¿drodowski’ 
obywatel z powiatu grodzieńskiego; Roehr, fabrykant piwa, la 
33; Roman Ostrowęcki, radzca stanu, b sędzia aDelaciinr 
emeryt, lat 69; Joanna Koehler lat 60; Józefa z Godlewskich 
Gosłowska, lat 65; Henryeta Jaworska, lat 70- Cecvlia Rn c^owska, artystka z chóru opery; Lepowa i oXsklh 
“orzycka, wdowa po emerycie b. urzędniku komisyi spraw we­
wnętrznych, lat 62; Władysław Radziszewski, dymisyon7wany 
major, lat 37: Henryk Leśniewski, b. inspektor^zkói lat 70^ 
rranciszek Drozdowski, artysta-malarz, lat 35; haról Hill 
szer, kupiec, lat 37; Antonina z Rakoszewskich Jurkowska 
wdowa po pułkowniku b. wojsk poLk.ch, Jat 78; Józef Gieński’ 
b. obrorca sądowy; Józef Dobrzy ński, uczeń instytutu muzy­
cznego, lat 25; Emilią M( ssak owak a, lat 38: Władysław Nie- 
szkowski, doktor medycyn«; Franciszek Jakubowski, b wła­
ściciel apteki, lat 64: Marcin Sierzpntowski, emeryt lat 74 
Józefa z Dembowskich Badowska, emerytka, lat 84; Stanisław

Majewski, lat 63; Władysław Zaniewicz, urzędnik, lat 23. — 
W Kaliszu: Fr. Wolski, fotografista; Ludomił Witkowski 
były uczeń Szkoły Głównej warszawskiej, magister prawa i admi- 
nistracyi. lat 22; Anton na z Maszadrów Popławska, żona kon­
trolera eiomu handlowego tólników kaliskich.— W Radomiu: Ks 
Maleryan Walkiewicz, prokuratur klasztoru Dominkanów- 
we wsi Dywinie, w radomskim powiecie, dr. Henryk Sagaiło’ 
lat,, T Sochaczewie: Ludwik Olgiaty, cukiernik, lat 60.? 
, Józef Sw ecimski, b. naczelnik powiatu gostyńskiego
lat 67. — W Krymie: Henryk Zaniewicz, znany artysta mul 
zyczny. J J

* Ks-ierdaru Jutro, w niedzielę, dnia 19 września 
Januarego męczennika; w kalendarzu słowiańskim Krzepił 
mira. Wschóii si< ńca o godzinie 5 minut 43, zachód o go­
dzinie fi minut 4.

Dnia 19 września 3019 Bolesław Wielki zdobywa Kijów 
i bramę złotą szczerbcem naznacza. — 1551 urodzenie Hen­
ryka W alezyusza. — 1640 śmierć hetmana Krzysztofa Radzi­
wiłła. •— 1649 Bogdan Chmielnicki uroczyście przeprasza króla 
za bunt podniesiony. — 1674 Jan Sobieski oblężony pod Żurą- 
wnem. — 1794 bitwa pod Brześciem.

Pojutrze, w poniedziałek, dnia 20 września, Eusta- 
n; uli8 męczennika; w kalendarzu słowiańskim Mścisława. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 44, zachód o godzinie 6 
minut 1. ie

Pełnia księżyca dnia 20 września o godzinie 9 minut49 
wieczorem.

Dnia 20 września 1266 śmierć Prandoty Białoczowskiego, 
bl?n„krakowskiego. — 1492 koronacya Jana Olbrachta. ? 
!5i9 hołd książąt pomorskich.

■n K VS7rze6s«i, 17 września. Dnia 8 b. m., t. j. w uro­
czystość Narodzenia Najświętszej Maryi Panny, przyjechał ze Za­
niemyśla do Wrześni ksiądz Arcybiskup celem wizytacyi kościoła. 
Przed dwoma laty w tym samym właśnie dniu wizytował już nasz 
kościół. Tą rażą obyto się bez żadne o zgoła przyjęcia. Lud 
oczekiwał Arcypasterza tylko na cmentarzu przy kościele. We 
drzwiach kościoła powita! wizytatora miejscowy ksiądz dziekan 
w krótkich słowach. Poczóm odśpiewano na chórze bez wtóro­
wania na organach na cztery męskie głosy „Ecce sacerdos.“ Nie 
będę opisywał zwykłych formalności przy wizycie arcypasterskiej, 
boć one są już znane. Rezultat egzaminu dzieci z nauki wiary 
był bardzo pomyślny. Nietylko kiedy dotyczący nauczyciele eg­
zaminowali, ale i na zapytania samego Arcybiskupa odpowiadały 
dzieci śmiało i pewno. Wiele dzieci dostało w nagrodę swej pil­
ności książki; również otrzymali nauczyciele z rąk ks. Arcybi­
skupa nowy katechizm dyecezaluy z poleceniem, by według niego 
nadal naukę religii wykładali.

Rynek nasz, lubo dosyć obszerny, nie może wszelakoż po­
mieścić wszystkich sprzed -wających i kupujących podczas targów 
tygodniowych. Niedogodność ta wkrótce ma być usuniętą, za 
kilka już tygodni bowiem przeniosą się przekupki warzywa, ma­
sła, jaj, drobiazgu itd. na ulicę Kościelną.

W uroczystość Narodzenia Najświętszej M >ryi Panny od­
był się w Biechowie uroczysty odpust. W no-y następnej ukra­
dziono podobno skarbonkę koście ną, mieszczącą w sobie około 
20 talarów.

(x] ©<S Kuolcza, 16 września. W zastępstwie majora 
i obwodowego komendama zawiadomią kapitan p. Wilcke wszy­
stkich wojskowych za pośrednictwem Dziennika Powiatoweg’o 
jako dla powiatu krobskiego odbędzie się jesienna kontrola w przy­
szłym miesiącu w następujących terminach: w Bojanowie 4go, 
w Goli 5go, na Piaskach 6go, w Krobi 7go, w Golejewlu ligo, 
w Jutrosinie 12go, w Miejskiej Górce 13go a w Rawiczu 14 paź­
dziernika. Apel rozpoczyna się na każdem miejscu zbiorowem, 
o 8 godz. z rana a dla landwerzystów o 9'/2 godz. Rezerwa 1 
i 2 klasy nie potrzebuje się stawiać. Wnioski o uwzględnienie 
winny być wcześnie do odnośnej kompanii odesłane, aby obwodo­
wa komendantura jeszcze o takowych przed czas, m roztrzygnąć 
mogła. Każdy wojskowy winien wojskowe papiery na miejsce 
przynieść i oznaki honorowe, kto takowe posiada, przypiąć. 
W końcu zawiadomienia tego oświadcza władza wojskowa, że oso­
bistych zapozwów, jak to dotąd było, żaden z wojskowych nie od­
biorze a o terminach do stawienia się odtąd od sołtysów każdo- 
cześnie będzie się mógł każdy dowiedzieć

Lista os; b z ¡powiatu krobskiego, kwalifikujących się na 
przysięgłych, wyłożoną będzie do przejrzenia od dnia 23 do 25 
bm. w biurze radzcy ziemiańskiego, przeto reklamacje w prze­
ciągu tych dni tylko do protokółu zameldowane bić powinny.

Kupiec Sternberg z Rawicza wysiał dnia 9 bm. pociągiem 
towarowym, odchodzącym o 1 godz. z południa do "Wrocławia, 
transport płatów, ważących około 130 cent. Wkrótce przed przy­
byciem do pierwszćj stacyi spostrzeżono, że piaty, z niewiado­
mych dotąd przj-czyn się zapaliły. Mimo spiesznfego ratunku, 
wszystko się w popiół obróciło, wozy zaś dla tego, że były ze 
żelaza, nie doznały żadnego znacznego uszkodzenia. Ciekawa, 
czy i jak dyrekeya górno-szląskiei kolei wynagrodzi poszkodowa­
nego, szacującego szkodę swoję na 400 tal.

Dnia 2 bm. urządzono w Miejskiej Górce dla dzieci zaba­
wę, w których brały udział dzieci pięciu parafialnych szkół kato­
lickich i to głównie za przyczynieniem się ks prób. Grandke. 
Mimo prze-zkód od deszczu, dziatwa bawiła się pod przewodnic­
twem swych nauczycieli i z współudziałem rodziców wybornie na 
łączce pod laskiem blisko miasta. Wieczorem z oświeconemi 
transparentami i latarniami wracając do miasta, gdzie nawet ulice 
girlandami ozdobiono, stanął cały orszak na rynku, gdzie szano
wny ks. inspektor przemówił do dzieci i rodziców, na co jeden 
z nauczycieli odpowiedział. Po kilkakrotneni „hura“ rozeszły się 

wesoło dzień przepę-dzieci do domu ucieszone, że tak miło 
dziły.

W skutek zażaleń, jakie doBzły król, rejencyą, że dzieci 
szkólne odwiedzają karczmy i zabawy taneczne, bądź to w towa­
rzystwie swych rodziców, bądź tóż same, wydała król, rejencya 
następujące rozporządzenie:

1) Ażeby tym karczmarzom, którzyby cierpieli dzieci do 
odwiedzania szkoły obowiązane w karczmach lub na zabawach 
tanecznych, bądź to, że będą c-becnemi w towarzystwie swych 
rodziców lub bez nich, nie udzielano nadal policyjnego pozwole­
nia do takich zabaw.

2) Ażeby przeciw takowym karczmarzom wystósowrno po­
stępowanie ku odebraniu konseosu do szynku i

3) ażeby zabawy taneczne, na którychby dzieci do szkoły 
obowiązane obecne trafione, jeżeliby rodzice lub karczmarze we­
zwaniu do oddalenia dzieci zadość nie uczynili, natychmiast bez 
ceremonii zamknięte zostały.

Żandarmi i urzędnicy policyjni mają obowiązek, ażeby kar­
czmarzy w tym względzie ściśle kontrolowali.

Ks. Płachciński, proboszcz z Pakosławia, który roku ze­
szłego obchodził sekundycye swoje, rezygnował na beneficium dla 
nadwątlonych sił, przenosząc się na mieszkanie podobno do Ra­
wicza. Na opróżnione zaś probostwo otrzymał prezentę ks. Dol­
ny, dotychczisowy wikaryusz z Jutrosina. Ks. Francisikowski, 
proboszcz z Konar, na wniosek zaniesiony do władzy, przenosi się 
w charakterze mansyonarza do Borku.

A. Śrem, 16 września. W skutek instancyi, wniesionej 
do prowinconalnego kolegium szkóluego, ażeby przez wzgląd na 
dobrych i piluych uczniów, którzy, składając piśmienny popis doj­
rzałości w tutejszem gimnazyum, dali się uwieść lekkomyślnym 
swym kolegom do popełnienia nadużycia przy pracach piśmien­
nych i uchwałą komisyi egzaminacyjnćj wraz z drugimi od skła­
dania dalszego egzaminu usunięci zostali, zezwolono, ażeby po 
odoaleuiu najwiuniejszych abituryenci tutejszego gimnazyum nowe 
porobili prace piśmienne w tych naukowych przedmiotach, o któ­
rych było rzeczą pewną i udowodnioną, że obcej pomocy przy 
ich napisaniu użyto. Jakoż w dniach 3, 4 i 6 b. m. odbył się 
powtórny częściowy popis piśmienny abituryentów w tych nauko­
wych przedmiotach, w których nowe zadania do wypracować sta­
wiono. Oczywiście, że prace nowe pisano pod jak najściślejszym 
dozorem członków komisyi egzaminacyjnćj. Znaczna część prac 
piśmiennych wypadła, jak słyszymy, na wielką niekorzyść uzdol­
nienia naukowego wielu aspirantów, w skutek czego kilnu z nich 
już dobrowolnie od egzaminu odstąpiło. Popis ustny abituryencki 
odbyć się ma w ostatnich dniach bieżącego miesiąca.

Me wtorek dnia 24 sierpnia rano o wpół do piątej godzi­
nie umarł w Pijanowicath pod Gostyniem etatów}7 nauczyciel tu­
tejszego gimnazyum Marceli Ulkowski, mając niespełna 44 
'atn'- i ’ P' ^arceb urodził się dnia 30 października 1825 roku 
w Bielewie pod Kościanem. Naukowe wykształcenie odebrał w 
gimnazyum leszczyńskiem, dokąd przez 8 lat aż do złożenia egza­
minu dojrzałości, tó jest do roku 1844 uczęszczał. Przez cały 
ciąg pobytu swego w gimnazyum należał do uczniów w naukach 
celujących, a zdolności jego, jakie do nauk okazywał, miały pię­
kną sposobność rozwinąć się pod okiem takich profesorów roda­
ków, jakimi byli p. Szymański i Jan Ponliński. OJ nich to 
nauczył się kochać język ojczysty, wl którym pod ich sterem tak 
się doskonale wyćwiczył, że odtąd z równą wprawą i biegłością 
władał nim czysto w ustnych rozmowach czy też w piśmiennych 
rozprawach. Wcześnie zapoznał się doskonale w młoJym swym 
wieku z literaturą niemiecką i ojczystą. Najmniejsze tych pi- ' 
śmiennictw utwory nie były mu nieznane. Złożywszy chlubny 
popis dojrzałości, udał się w r. 1844 na uniwersytet do Wrocła- i 
wia, by się poświęcić nauce języków starożytnych i nowożytnych. | 
Młodemu, zdatnemu, gorącego serca akademikowi nie pozostały i 
obcerni polityczne prace z czasu owego, co zuchwale podjęte i 
skończyły się smutnym wypadkiem. Nastąpił pamiętny rok 1846, I 
a z nim wiele łez i nieszczęścia. Różne okoliczności, gtósunki '

i niepowodzenia skłoniły śp. Marcelego dla własnego bezpieczeń­
stwa do przyjęcia miejsca domowego nauczyciela w P' mafiiu 
Pozostawał tu aż do niemniej pamiętnego w dz'eiach i;a-'z'?h 
1848 roku, który tak zwoduic/emi zajaśniał nadziejami, rozpry- 
śniętemi w końcu jak bańki mydiane z zawodem wszystkich 
W wypadkach z początku wiele obiecujących wziął śp Marceli 
czynny udział. Jako wysłannik komitetu ówczesnego zaprowa­
dza! nową organizacją po miasteczkach naszego Księstwa. Mi- 
łosław i Sokołow były świadkami jego osobistego męstwa. Po 
smutećm zakończeniu się katastrofy ściągnięto do wojska, gdzie 
półtora roku pełni! 3lużbę jako prosty szeregowiec, nie zwąt­
piwszy ani o sobie, ani o lepszej przyszłości. Uwolniwszy7 się od 
wojska i ogołocony z wszelkich zasobów pienięż ych, by módz 
kończyć sltudya swe uniwersyteckie, zuiewolony' byt powtórnie 
przyjąć miejsce nauczyciela domowego. Pełnił te obowiązki gor­
liwie i sumiennie, o czćm najlepiej wiedzą jego ówcześni ucznia- 
wie a dziś mężowie, zajmujący ważne stanowiska w społeczeń­
stwie naszem, od roku 1850 do’ 1852. Z zaoszczędzonym fündu- 
8Zi/1’ Po,n“0Ż0nyin przez dobroczyńców, co prawość i niezłom- 

j cłlaraKteru jego ocenić potrafili, puścił się w listopadzie 
1802 roku powtórnie ną uniwersytet do Wrocławia, gdzie zapi­
sany na wydziale filozoficznym przebywał aż do roku 1857, od­
dając się studyom języków starożytnych i nowożytnych. Kto 
z nas, będący w owym czasie na akademii wrocławskiój, nie znał 
poczciwego i prawego „Marka,“ co kolegom swoim doehował 
prawdziwej przyjaźni w dobrej czy złej doli, co, umiejąc zacho­
wać wesołość i swobodę usposobienia, nie zwątpił nigdy o lepszej 
przyszłości a wątpiącym potrafił dodać otuchy. Otwarty, obłudą 
brzydzący się charakter jednał mu serca starszych i młodszych 
kolegów. Z powodu wyczerpnięcia się funduszów zmuszony był 
jeszcze raz przyjąć obowiązki nauczyciela domowego na wsi, i po 
dwóch latach nauczycielstwa domowego, z pomocą przyjaciół, udał 
się na dokończenie studyów w roku 1859 na uniwersytet do Ber­
lina. Tutaj to w roku 1860 złożył świetny egzamen, „pro facúl­
tate docend.“ i otrzymał naukową kwalifikacyą na wyższego na­
uczyciela. Zaraz po złożeniu egzaminu powołano go jako nau­
czyciela jęryków starożytnych, polskiego i francuskiego, do tutej­
szego gimnazyum, które wówczas było dopiero rozwijającym się 
wyższym zakładem naukowym Na początku października 1860 
roku objął swoje urzędowanie jako etatowy nauczyciel w tutejszem 
gmnazyum, w któićm aż do dnia ciężkiego swego zachorowania 
pełnił jak najgorliwiej obowiązki nauczycielskie. Przeszedłszy 
sam rożne i trudne życia koleje, przystąpił z wszechstronuóm 
doświadczeniem do nauczania młodzieży. Poznawszy jako daw­
niejszy nauczyciel domowy na wskroś naturę naszej młodzieży, 
potrafił z łatwością wyrobione zasady praktycznej pedagogiki za­
stosować skutecznie do edukacyi młodzieży ' gimnazyalućj? Mło­
dzieży od razu poznała, że ma w nim prawdziwego nauczyciela, 
ojca i prawego przyjaciela, który niesforną jćj często naturę 
łagodnością i powagą poprawiać i ku dobremu pobudzić po­
trafił. To tćż przylgnęła do niego całćm gorącem sercem młc- 
dzieóczćm i byłaby za jego słowem w ogień iść gotowa. Pra­
wość jego charakteru, szczerość i otwartość, z jaką bez względu 
na osoby i stosunki wypowiadał swoje niezłomne przekonania 
i sądy, uprzejmość towarzyska, swoboda umysłu i wyrozumiałość 
dla przekonań przeciwnych jednały mu powszechny Szacunek 

Prz«aclół nietylko pomiędzy kolegami, ale i w szerszćm 
spółeczeustwa naszego kole. Doznawszy sam dobrodziejstw od 
lowarzystwa Pomocy Naukowej i prywatnych dobroczyńców, 
uwiat być za nie wdzięcznym; bo nietylko przez długi czas g r- 
liwym był członkiem czynnym tegoż Towarzystwa, ale w miaro 
własnych dochodów _ młodzież ubogą a zdatną wspierał nadto 
datkami pieniężnemu Około Ziemnych Świątek roku zeszłego 
zapadł niebezpiecznie na zdrowiu. Celem poratowania nadwątlo­
nego zdrowia u wód w.iął urlop półroczny. Gdy przecież 
w zdrowiu jego po upływie półrocza n.e zaszła zmiana na lepsze, 
urlop mu przedłużono. Przeniósł się z wód na wieś do teścia 
i krewnych, gdzie otoczony wygodami jak najlepszemi, opieką 
i pielęgnowaniem żony najlepszej, nie' zdołał już powrócić dc 
dawniejszego zdrowia czerstwi go. Napady paraliżowe osiibiui 
coraz bardziej nadwątlony jego organizm, aż dnia 24 sierpnia śmie; „ 
nastąpiła. _ Zakład gimnazjalny stracił w nim jednę z najlepszych 
i najzdatniejszych swych sił naukowych, młodzież wyrozu ; iałegó 
łagodnego i kochanego nauizyciela, ojca, kuledzy i znajomi wierl 
nego i niezłomnego przyjaciela, żona najleps-ego męża. Miłość 
i szacunek, jakie sobie zmarły zjednać potrafił, najlepiej objawiła 
się w ezasie eksportacyi i pogrzebie zwłoków jego, odbytym we 
czwartek wieczorem dnia 26 sierpnia na tutejszym cmentarzu ka­
tolickim. Prócz nauczycielskiego grona i uczniów tutejszego gim­
nazyum, wzięta udział w jege pogrzebie liczna publiczność obu 
narodowości. Młodzież gimnazyalna na ramionach swoi h po­
niosła trumnę z zwłokami kochanego swego nauczyciela do grobu 
gdzie piękną odśpiewała pieśń pogrzebową. Przyjaciel zmarłego’ 
dr. świętej teologii ks. Stablewski, oddając przez siebie eksportowane 
zwłoki ziemi, przemówił uad grobem w krótkich, ale z serca pły. 
nących i rozrzewniających słowach, przedstawiających czynne ży 
cie nieboszczyka. Nazajutrz w piątek rano dnia 27 sierpnia od. 
prawiło się uroczyste żałobne nabożeństwo w kościelo farnym za 
duszę zmarłego. Uroczystą mszą żałobną odprawił ks. Stablewski 
w asystencji księdza Ullricha i subdyakoną Roeslera, dawniejsz- ch 
uczniów zmarłego. Tak na pogrzeb jak na nabożeństwo żałobne 
zjechało się kilku duchownych, kolegów szkolnych i przyjaciół 
śp. Marcelego. Cześć pamięci i wieczny pokój duszy zmarłego 
obywateia-nauczycielal ' 6

ć

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Soliótlił wyszedł No. 38 i zawiera: Profesor Au 

gust Wannowski. — Łysa Góra (z ryciną). — W kaplicy, wiers 
przez M J. — Wycieczki po niebie, przez dr. Daniela Wier: 
bicltiego. O sto*arżyszeniu włoskićm, „Komorra“ zwanćm — 
Rozmaitości. — Szarada.

— * Eieus5»isina No. 38 wy ze ł z druku i zawiera; 
Wskazówki praktyczne co do używania sztucznych nawozów, po­
dług dr. E. Wolffa (ciąg dalszy). — Dteąowanie, zastósownue 
do osuszania budowli. W'. Kozłowski. — Nowe pługi E karta 
do uprawy leśnej, (z ryciną). — Kilka słów o wrocławskiej wy­
stawie owiec w r. 1869. — Historya akademii rolniczej w Pró­
szkowie i Towarzystw polskich tamże. — Poradnik miesięczny 
ogrodniczy: wrzesień. — Wiadomości rólnicze: Wykaz prelekcji, 
które w semestrze zimowym 1869/70 czytane będą na król, aka­
demii gospodarczćj w Prószkowie. — Rozmaitości: Sposoby po­
znawania dobrze wyprawnej skóry.

— * Lwowskiego Mziennłka JLiteraehlego wy­
szedł z druku nr. 37 i zawiera: Ukraina, napisał Berliez Sas._
Poezye Teofila Lenartowicza. — Przyczynki do historii pa­
nowania Zyrmunta I, podał dr. Ksawery Liske (ciąg dal­
szy). — Na 300 letnią rocznicę Unii Lubelskiej, wiersz Józefa 
Trzeciaka. — Hazardy, powieść współczesna przez Władysława 
Łozińskiego (ciąg dalszy). — Galerya zagranicznych pisarzy. — 
Rachunki Bolesławity (ciąg dalszy). — Przewodnik.

— * Mrówki Lwowskićj wyszedł z druku No. 26 i za­
wiera: Ogłoszenie administracji Mrówki. — Kanonik przemyski 
przez WTadyslawa Syrokomlę- — Zochna hrabianka, powieść przez 
J. K. Turskiego (ciąg/dalszy). — Pierwsze towarzystwo demokra­
tyczne polskie przez WineeDtego Mazurkiewicza (dokończenie;. — 
Geologia i historya przez L. Wierzejskiego (dokończenie). — Li­
sty: Z Brukselli przez Zygounta Miłkowskiego. — Z Belgradu 
przez Władysława Kozłowskiego. — Nad brzegiem wiślanym, sie­
lanka przez Hebryka Hugona Wróblewskiego. — Kilka słów o ko­
misyi fizyografioanej towarzystwa naukowego krakowskiego napi­
sał Stanisław Kunąsiewicz (dókończenie). — Na wędkę, powieść 
Wołodego Skiby (ciąg dalszy). — Kronika. — Bibliografia polska. 
— Rozmaitości, -j Kilka słów Maurycego Siebera. — Ryciny: 
Szkice Tatrzańskie.

GOSPODARSTWO, przemysł i hawdel.
— * Mąku. Berlin, 17 września. Mąka pszenna No. 0 

’/„tal., No. 0 i 1 4—’/« tal.; rżana No. 0 3’/,,—»/, tal.
1 1 Ol. 1 A. 1 „V______ z,„„tnor rrNo. 0--.„ił 3’/3—’/, tal. płac, za centnar z miechem.
Poznań, 38 września. Mąka pszenna No. 0 4’/,—>/2 tal.

No. 0 i 1 4’/,-’/, tal.; mąka rżana No. 0 3%-4, No. 0 i 1 
3’/,-’/3 tal. płac, za centnar bez akcyzy.

Bank pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 15 września 1869 r.

Aktywa:
Brzęcząca moneta i w sztabach.............  tal. 87,214,
Pieniądze papierowe, noty banitów pry­
watnych i papiery kas pożyczkowych... »
Reinanfcnta wekslowe ............................ •
Remanenta lombardowe................/......... «
Papiery krajowe, rozmaite pretensje i
aktywa.................................................. »

Óoi&ate&i

1,930/
78,587/
16,674/

14,196/



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. Ö14.
Niedziela, dnia 19 września 1869.

Pasywa:
6) Banknoty w obiegu.................. ................  tal, 145,837,000
7) Kapitały depozytowe................................. « 21,400,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i

osób prywatnych włącznie z obrotem __
żyrowym.....................................................  « 2,073,000

Berlin, 15 września 1869.
KróL pruskie główne dyrektoryum banku.

Dechend. Boese. Rotth. Gallenkamp. Hermann. Könen.
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PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 18 września.

Krasicki z Karsewa, pani Niegolewska z Niegolewa.
DU NORD. Błeszyński z Skoraszewa.
PARYSKI. Barański z Chełmna, Krecheł z Ćwier-

BAZAR.
HOTEL 
HOTEL 

dżina.
OEIHB1GA HOTFL FRANCUSKI. Lipski z Lewkowa, Zabło­

cki z Czerlina, Tresckow z Berlina, Eichholz z żoną z Toru­
nia, Herzberg z Magdeburga, Sieinert z Berlina.

HOTEL BZYMSK1. Szambelan hr. Radoliński z Jarocina, hr. 
Arco z Wrączyna, Stablewski z Dłoni, Winterfeld z Rościenna, 
Sczaniecki z Kr. Polskiego, Bardt z Pawłowic, Cohn z Skwie­
rzyny, Ar t z Fryburga w Szl., Stroehmer z Bremy, Kónig 

■ ilberfeldu, Pfeiffer z Frankfurtu n. M., Dreyfus z Kolonii,
Berges z Berlina, Oppermann z Paryża.

MYMUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Chłapowski z żoną z Bo- 
nikowa, Nitze z żoną z Chwałkowa, doktor Karczewski z Ko- 
wanówka, Górzeński i hr. Mycielski z Chraplewa, hr. Węsier- 
ski z Zakrzewa.

11 ’ > EL POD GZABNYM OBLEM. Trzebuchowski z Kuno­
wa, Edei z Eiberfeldu.

Sprzedaż konieczna.
Folwark Dąbrowa w gminie Szamarzew- 

skićj położony, w księdze bipotecznój po­
wiatu wrzesińskiego Tom. 53 na stronnicy 
.358 następ, zapisany, do Hilarego Przy- 
stanewskiego i żony jego Julii z Ozdow- 
skieb należący, który z objętością morgów 
404,84 opłacie podatku gruntowego ulega, 
podług ustalonego czystego przychodu na 
podatek z gruntu na 328,33 tal. i na poda 
tek budynkowy z wartości użytku na 64,8 
tal., sprzedany być ma drogą subhastacyi 
koniecznej (5641)

dnia 8 listopada r. b. 
przed połud. o god. 40

w lokalu podpisanego sądu.
Wypis rejestru podatkowego, wykaz hipo­

teczny i wszystkie inne wiadomości tyczące 
się tejże nieruchomości, jako też szczególne 
warunki sprzedaży przez interesentów już 
stawione lub jeszcze stawić się mające przej­
rzane być mogą w III biórze królewskiego 
sądu podpisanego podczas zwyczajnych go- 
dzin służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżej opi­
sanej nieruchomości prawa własności lub nie 
żabi > dekowane prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne zaintabulowa- 
nie w ksi/dze bipotecznój, wzywa się niniej- 
szha, aby swe pretensye najpóźniej w po 
wjyżazym terminie licytacyjnym za­
powiedziały.

Uchwała- co do udzielenia przybicia pu­
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie wy­
znaczonym na

dzień 11 listegtada r. b. 
przed połud. o go«8. 11

W lokslu urzędowym podpisanego sądu.
Września, dnia 14 sierpnia 1869. 

Królewski sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Walne zebranie
Towarzystwa Pożyczkowego 
w Poznaniu odbędzie się w 
pome działek, 550 
września r. k. o go­
dzinie 7 z wieczora.

Porządek dzienny: Zmia­
na Ustaw. (5790)

HOTEL BERLIŃSKI. Kokrzyński z familią z Libartowa, pani 
Treutler z córkami z Śremu, Linke z Zaniemyśla, pastorowie 
Voigt z Mogilna i Pickert z Środy, Plejewski z Braciszewa, 
Haak z żoną z Nowca.

TILSNERA HOTEL GARNI. Stanowski z Ostrowa, Kupkę 
z Zielonśjgóry, Pollkeis z Brunświku, Linke z Żeganu, Mat- 
tai z synem i Jakobs z Berlina, proboszcz Massalski z Kra­
kowa.

I
Wiadomości giełdowa.

«ietiSsa poznańiota, 18 września
Na dzisiejszej giełdzie nie zawierano interesów.

Ciełda berlió«ha, 17 września.
Przy stałem usposobieniu był obrót spekulacyjnych miano­

wicie papierów Ożywiony.
Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 96% P(ac- 

Poż. pstwa z r. 1859 (5 %) 100% płac. Obi. pstwa (47,) 81’/s 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 116% płac.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (37,%) 707, płac, dto (4%) 
797g płac, dto (4’/, %) 857, płac. Pozn. nowe (4 °z0) 827, płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 847, płac. Prusk. (4%) 857, płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 49 płac. Poż. 
naród. (5%) 567, •'łacono Losy z roku 1854 (4%) 74 płacono. 
Losy kred, z r. 1858 887, płac Losy z r. 1860 (5%) 78’/,— 
płac. Losy z r. 1864 (1%) 64 płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) 62 płac. Bosyjsk. pożycz, prem. z r. 1864 (5%) 
127—8 płac. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 68’/, żądano. 
Polsk. certif. Lit. A po 300 złp. (5%) 917, żąd., dto cząstki po 
500 złp. (4%) 37 żąd. Polsk. listy zast. 3 ern. w rs. (4%) 70 
płac. Listy likw. 57 płac. Włosk. poż. (5%) 52% - 3 plac. Tu­
recka pożyczka 41% płacono. Amerykańska pożyczka (6%) 87% 
płac. AŁoye kolei żelaz. Kol. mind. 119% płacono Gal.-Kar. 
Ludwik 107 9 -8—% płacono. Austr. franc. 208'/, płacono

>Varsz.-wied. 58’/4 płacono. Banki Itd. Austr. eredyt. mob. 
1087, płacono. Poznańskie prowincyonalne 101 żądano. 
Szląsk. stów. bank. (4%) 121 żąd. Certy!' hip. Hubnera (47,%) 
1007, płac. Hansem. (4>/,%) 91 płac. Henkel (4*/, %) — żąd. 
Meining. (47,%) — płac.

Kurs gotówki i pap. pień. fFrdr. pruski 113*7,, płc. ldr. 
112% płc., suwerny 6. 24% płc,, nap. 5. 13% płac, półimper. 5. 
18’/, płac. doli. 1. 12% płc. Złota w sztabach funt celny 4687, 
płac. Srebra funt celny 29. 237, płc. Zagraniczne bankn. 99% 
płac. Austr.-bankn. 837, płac. Rosyjsk. bankn. 76% płacono.
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 64—76 tal.; 2000 funt, 
na wrzes. i wrzes.-paźdz. 65%-65, paździer.-list. 65’/,—’■'»-—% 
tal. płac. Zyto: 2000 funt, w miejscu 49-51% tal.; 497,-51% 
tal. z kolei płac.; na wrzes. i wrzes -paźdz. 51 - 507,—%—'/«, 
paźdz.-listop. 50% — %-%-’/, tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, 
mały i wielki 40—50 tal.; galic. 42’/, tal. z kolei płac. Owies: 
1200 funt, w miejscu 26—30 tal.; polski 27-'/,, galicyjski 277, 
—28, szląski i pomorski 28, pośledni galic. 26 tal. z kolei płac.; 
na wrzesień i wrzes.-paźda» 287,—’/,, paździer.-listop. 27% tal. 
płac. Groch: 2250 funt, do gotow. 61-70 tal., na paszę 54-60 
tal. Rzep: 1800 funt. 94-104 tal. Rzepik: 93—103 tal. 
Olój rzepiowy: ICO fant, w miejscu 12’/,, tal.; na wrzesień 
i wrzes.-paźdz. 12%—”/,,, paźdz.-listop. 12%—7, tal. płacono. 
Olej lniany: 100 funt, w miejscu 11% tal. Olej skalny: 
w miejscu 8 tal. płac ; na wrzes.-paźdz. 8, paźdz.-listop. 8—*/„ 
tal. płac. Okowita: 8000% Trallesa w miejscu bez beczki 177,
— ’/, tai. płc ; na wrzes. 16*%,-%—%, wrzes.-paźdz. 16%,—%, 
paźdz.list. 15%-% tal. płac.

Giełda wrocłanska, 17 września.
. (Adoit Karnuński).

Pszenica: ceny dobrze się trzymają, pr. 84 funt, 
biała nowa 76—82—88 sgr., żółta nowa 70-78-83 sgr., 
piękne gatunki nad notowanie; pr. 2000 funt, na bieżący 
miesiąc 66 talarów żądano. Zyto: stale, pr. 84 funt, w miej­
scu szląskie 56—60—64 sgr., najpiękniejsze nad notowanie

płacono; 2000 funt, nu bieżący miesiąc 487, tai żądano, 
wrzes.-paźdz. 48’/, tal. pł. i żąd., paźdz-list 47’/, tal. żąd. Ję­
czmień: dobrze uważany, pr. 74 funt, w miejscu 46 — 49 — 52 
sgr., najpiękniejszy nad notowanie płacono, 2000 funt, na 
bieżący miesiąc 497, talara, żądano. Owies: stafa, 
pr. 50 fant, w miejscu stary 33—38 sgr., nowy 29—33 
sgr., 2000 funt, na bieżący miesiąc 43 talary żadano. 
Groch: mało żądany, pr. 90 funt, do gotowania "5—70 
sgr., na paszę 60—62 sgr. Wyka: obrot słaby, p. 90 fant, 
62—-66sgr. Bób: ofiarowany, pr. 90funt. 62—68—72 sgr. Lubin, 
obrót mały, pr. 90 funt. 59—60 sgr. Kukurudza: bez ochoty 
do kupna, pr. 100 funt. 59—61 sgr. Koniczyna: bez handlu, 
pr. 100 funt, biała — tal., czerwona — tal. Tymotka: zanied- 
bana, - tal. Siemię konopne: mało ochoty do kupna, 
pr. 60 funt, brutto 60—64 sgr. Nasiona olejne: obrót spo­
kojny, pr. 150 fant, brutto. Rzep zimowy: 234 246 — 
254 sgr. Rzepik zimowy: 228—236—240 sg. , »¡Gpiękn. 
nad not. pr. 2000 funt, na bież, miesiąc 117 tal. żąd. Olej rze­
piowy: ceny niższe, pr. 100 funt, w miejscu 12% talara 
żądano, na bieżący miesiąc i wrzesień-pa żdziemik 12'/,—s/,j 
tal. płacono, paźdz.-listop. I!’/, talara żądano. Kuch- rze- 
piowe: spokojnie, p. 100 funt, w miejscu 67 — 69 sgr. Oko­
wita: słabiej, pr. loO krwart i 80% Trall. w mieiscu H'7, 
tal. żądano, %, płacono, na bież, miesiąc 16 tal. żądam?. 15% 
płacono, wrzesień październik 15’/, tal. płacouo, październik- 
listopad 14% talara płacono. Urzędowy kurs: Austryack. 
bank. 837,—7« płacono. Rosyjsko-polskie 76%—% płacono. 

Ctlelda szezcectńMha, 17 września.
Pszenica: trzyma się; na wrzes. - październik 71, paźdz.- 

listopad i na wiosnę 1870 roku 707« talara ¡ łacono. Żyto: 
bez zmiany; na wrzesień-paździer. 50’/,, paździer.-Iistopad 50’/,, 
na wiosnę 1870 roku 48% tal. płacono. Olej rzepiowy:roku 48’/, tal. płacono.
bez zmiany; na wrzesień - październik 12%„ na kwiećień-maj 
1870 roku 12% talara płacono. Okowita: słabo; na wrzesień- 
październik 16*/,», październik - listopad 15%, na wiosnę 1870 
roku 15*/, talara płacono.

Co dopiero opuściło prasę nakładem
Mieczysława Leitgebra:

Rzecz
o

towarzystwie moralnych 
interesów ludności pol­
skiej pod panów, prusk

przez
Ignacego Łyskowskiego.

2 i str. 2 72 sgr.
Za nadesłaniem w markach pocztowych 

3 sgr. fr. przesyłam broszurę tę, objaśniającą 
cel i ustawy tegoż Towarzystwa. (5895J

Księgarnia M. ŁeiigeLra.

Z dniem 15 października r b. 
UHtrje cena subskrypcyjna na
dzieło:

Odczyty
>»»•»/■. Cybwhkiego

o poezyi polskiej 19 wieku
w 2 tomach.

Osoby, btóre raczyiy przyjąć 
listy subskrypcyjne w celu za­
jęcia się zebraniem podpisów 
ehętnyrh temu przedsięwzięciu, 
zechrą łaskawie takowe zwró­
cić podpisaući księgarni.

(5 38) Księgarnia

J. M. Żnpańsfeiego

Wkrótce
nakładem;

opuści prasę i wyjdzie moim

Słownik do Homera Iliady
i przypisywanej mu

Batrachomyomachii
ułożył

I>r. Łazarewicz,
nauczyciel przy gimnazyum św. Maryi Ma­

gdaleny w Poznaniu.
Poznań,

Ludwik Merzbach.

Nauczycielka muzykalna poszukuje miej-j 
sca do małych dzieci. Adres: poste rest.
P. P. Poznań._________________ (5931)

jestjes
Po

Aukcya!

Sprzedaż
inuzykaliow

Abonament na mnzykalia
pod zuanemi najkorzystniejszemi wa­
runkami polecają (.5911)

Ed. Bote i G. Bock,
nadworny handel muzykaliów 

Poznań, Wilhelmowska ulica No. 21.

Miejsce dla olewa gospodarczego 
otwarte w Żabikowie pod Poznaniem, 
żądany jest młody człowiek od 18 do 20 lat 
mający, któryby posiadał wiadomości szkolne 
przynajmniej tercyi gimnazyalnej lub realnój. 
Zgłosić się należy listownie lub osobiście 
z dostawieniem świadectwa szkólnego i me­
tryki w Dembiczu pod Środą u W. pana 
Włodzimierza Wolniewieza prezesa central­
nego Towarz. Gosp. (.5946)

Poznań, dnia 18 września 1869 r.
K. Koszutski,

sekretarz zarządu cent. Towarz. Gosp.
Abłturyent pewnego gimnazyum chce 

przyjąć od 1 października r. b. albo zaraz 
stanowisko domowego nauczyciela. Offer- 
ty można odesłać do eksp. Dzień. Pozn.

(5910)
W aptece mojej jest miejsce 

od 1 października otwarte.
Jl. Jaglelttkl.

dla ucznia
(5918) 

w Poznaniu.

W środę dnia 38 hm. rano od 
godziny sprzedawać będę publicznie w kra­
mie przy SzeroblóJ ulicy No.! 15 (Hotel de 
Paris wielka partyą mało używanych rze­
czy płóciennych jako to: 
ręczniki, obrusy, serwety, chustki do 
nosa, powłoki, prześcieradła, itd. da­
lej: pościel, materace z włosia koń 
skiego i z pierza, kołdry, biurko ma­
honiowe, dubeltówkę itd. itd. (.5930) 

Manheimer, kr. komisarz aukc.

Aukcya.

Chełmno, dnia 24 sierpnia 1869. 
Ponieważ od 1 sierpnia rb. «.sortowałam 

g mój dotychczasowy

berliński handel obuwia
przez osobiste w Wiedniu i Pradze zakupy 
odpowiednio do żądania każdego a przez 
miesięczne przesyłki mogę zadość u-zvnić 
każdoczasowej potrzebie sezonu wysokiej’, u- 
bliczności, przeto pozwalam sobie polecić jói 
skład mój towarów usilnie.

Usługa jest akuratna i rzetelna. Ceny sta­
łe i tanie. (,5535)

Obstalunki z po za Chełmna uskuteczniają 
się odwrotnie wedle przesłanój miary.

A. CL Binder.

W Grodzisku
odbędzie się w niedzielę dllSi®. S© 
W rjeeŚg»!» po południu o godzinie 3 w 
lokalu p. li loże walne zebranie 
Kółka To weray skiego na
które członków uprzejmie zaprasza (.5907)

__ Dyrekcya._____
Nakładem księgarni Lndw. fflerzba- 

cha w Poznaniu wyszły następujące
nowości:
Mezalians. Powieść. Napisał 

Ludwik z Grzymysławia. Cena 15 
sgr.

Wilkońska, (Paulina z L.), Kasi­
na i ra. Powieść i W roku 
4Sfi3. Zarys, (dopełniający po­
wieść Fata Morgana. 2 tomy. Cena 
2 tal.

Zacbarjasiewicz, Czerwona cza­
pka. Z notatek ces. król, radzcy. 
Cena 1 tal.

Administracya li ziem
Poznańskiego przyjmuje 
przedpłatę na następujące dzieła:
1. Dr. Wojciecha Cybulskiego, 

profes. literat, słowiańskich w 
uniwersyt. Wrocławskim: Od 
czyty o poezyi polskiej XIX 
wieku, przełożone z niemiec­
kiego pod kierunkiem J. I. 
Kraszewskiego. Cena subskryp 
cyjna 2 tal. 20 sgr.

2. Lud polski, jego osady i za­
grody, typy i ubiory itd. Oskara 
Kolberga i Bogumiła Hoffa wy­
noszącą, za całe dzieło z 5 
tomów obejmujące Wielkopol- 
skę 10 tal., lub za pierwszy 
tom 2% tal.

3. Mrówka, rocznie 2 tal.
4. Biblioteka Mrówki, rocznie 3 tal.

Rejestra gospodarskie, 
Formularze kościelne, 
Księgi kupieckie, 
Formularze dla władz

gminnych posiada gotowe lub 
według podanych wzorów spiesznie wykonuje 

Zakład litograficzny (5921)
T. Sniegoektego, w Bydgoszczy.

Dzieje Narodu Polskiego.
Dla Ludu Polskiego i Młodzieży 

skreślił
Józef Chociszewski.

202 str. i 63 obrazki.
Cena 77, sgr.

Wyjśeie tego dziełka dla różnych przy­
czyn, które nie tu miejsce wymieniać, zna­
cznie się opóźniło. Przepraszając za to sza­
nownych przedpłacicieli, ofiaruję im za tak 
długie czekanie następujące moje nakłady 
po zniżonych cenaeh: ¡¡Śpiewy bisiory 
ezne Błie«ncewicza 104 str. i 15 obr. 
6 sgr. CowieńcI i Podani» Lu­
dowe 128 str. na pięknym papierze (dla 
dzieci bardzo stósowne) cena skl. 5 sgr. 
Cudowny lekarz. Powiastka 67 str. 
3 sgr. Eiatolik z r. 1868 i 69. 186 str 
i 76 obrazków 10 sgr. Cena sklepowa tych 
dzieł wynosi 24 sgr., dla dotychczasowych 
przedpłacicieli na Dz. Nar. Poi. zniżam tę 
cenę na połowę, tak że za 52 Sgr. może je 
każdy dotychczasowy przedpłaciciel < debrać. 
Kto sobie życzy franko otrzymać, niech na 
każde dziełko 1 sgr. więcćj dopłaci. Za 
każdy zapisany egzempl. Dz. Nar. Pol. mo­
żna za dopłatą 12 sgr. te cztery dziełka o- 
ebrać.
Donoszę także, że w skutek licznych ży­

czeń otwieram jeszcze przedpłatę do 1 listo­
pada rb. w nast. cenie: 3 egz. 21 sgr. za 
co się przesyła franko, za 1 tal. 5, za 2 
tal. 10, za 4 tal. 21, za 5 ta'. 27, a za 10 
tal. 60 egzempl. Za oprawę w pół płó no 
dopłaca się 1 sgr. 3 fen., a w półskór k 2 
sgr. za egzempi. Należytość do talara przyj­
muję markami pocztowcmi w zwyczajnych 
listach (nie trzeba deklarować jako z pienię­
dzmi, gdyż w takim razie przesyłka wiele 
kosztuje). Zamówienia pod adr. (5860J 

J. Choeiazewski Poznań.

Ceznia do handlu z stósownóm wykształ­
ceniem potrzebuje

J*. Z>oxvioL:i,
(5849) Wrocławska ul. 9.
Jeszcze jednego chłopca przyjmie w na­

ukę zakład

M* Felerowicza,
krawca

(5824) Jezuicka ulica No. 9.
Służący, Polak, w dobre świadectwa 

zaopatrzony, życzy sobie przyjąć miejsce 
zaraz, choćby jako samotny. Adres: Borek 
poste restante sub lit. D. J. (5867)

Od św. Michała rb. znajdzie 3 studentów 
umieszczenie pod korzystnymi warunkami i 
przy opiece macierzyńskiśj, fortepian do uży 
wania. Bliższa wiadomość w Eksp. Dzień. 

(.5941)
Kryty, w dobrym stanie będący i trwały 

punozik o 4 kołach dla dzieci stoi za 
6 tal. na sprzedaż. Plac Wilhelmowski No. 
14 na lewo u Deutgeha. (5.23)

Od dnia dzisiejszego sprzedaje czysty 
Hol. Iłłeaaiiig; fnt po 18 sgr. łót po 8 fu. 
Ameryk, fabryka cygar i tabaki do zażyw. 

Skłndv ) Wrocławska ulica No. 20.
7 ) Wodna ulica No. 25.

(5815) M. Dąbrowski.
Szczęście zawsze kwitnie 

(5807) u Baarha.
?rus. losy a, rozsyła S. Basch 

Gertraudtenstr. 4.

Poszukuje się nauczy- 
ciela, mogącego przysposobić 
dwóch chłopców do średnich klas 
gimnazyalnych. Zgłoszenie: Ple­
szew poste rest. A. Z. (5883)

Szanownej publiczności miasta 
okolicy uprzejmie donoszę, iż 

osiedliłem jako

malarz i tapicer.
Zarazem upraszam Szanowną Publiczność 
łaskawe jak najliczniejsze zaszczycanie 

mnie wszelkiemi robotami do mego zawodu 
należącemi, zapewniając sumienne wykonanie 
' najumiarkowańsze ceny.

Września. (5913J. I

Emil Zoellner,
ulica Poznańska w domu pana Boreckiego.

Wrześni 
się tutaj

(5854)

Cicha Sza chrześctańsha.
Książka do nabożeństwa dla katolików.

Książkę tę do nabożeństwa, wydaną nakładem moim a powszechnie za najlepszą 
elegancką uznaną, mam zawsze w zapasie w wybornych oprawach i to z słoniowej ko­

ści, szyldpatu, drzewa hebanowego, aksamitu, perłowśj macicy, safianu itd. po cenie od 
2/a—30 tal. (Proszę o to, aby tego najnowszego wydania nie brano za wydanie starsze 
innych nakładców i aby uważano dokładnie na moją firmę). Przesyłki do obejrzenia u-
skuteezniają się jak najchętnićj. rar J J

księgarnia i handel przedmiotów artystycznych, 
Wilhelmowski plac 5.

Polecam Szanownej Publiczności Zakład
krawieccayatny damskićj i naukę
tejże; sposób, którego nauczam, jest tak do­
kładny, że od wszystkich Pań, które go się 
wyuczyły, tak w Warszawie jako i tu w Księ­
stwie z największem zadowolnieniem przyję­
tym został.

Osoby, chcące poznać krawiecczyznę, mogą 
jednocześnie brać udział w nowym systemie 
kroju, którego wszystkich odmian w ciągu 
dwóch a najwięcej trzech tygodni jak najra 
dykalniej wyuczam.

Wszelkie obstalunki wykonywam z naj 
większą starannością. (5939).

Dreiewska,
Stary Bynek No. 6 w domu pana Pfitznera.

[5922].
Co dopiero wyszło w komisie
KUeczysł. Leitgebra: 

W sprawie 
czcigodn. p. p. Karmelitanek

Krakowskich 
napisał

Wojciech z Radlić Haza.
Cena 2’/, sgr.

Księgarnia J. H. Ztupaiigliiegow 
Poznaniu otrzymała na wyłączny debit 
Sędzina Orskich. Powieść w 2 to­

mach Wlad, SaboTwsklego. 1 tal.
20 sgr. (5368)

Walki! stronnictw. Komedya w 2
aktach przez Jana Stożka. — 20 sgr
Księgarnia Łudw. Jłlerzba-

cba w Poznaniu otrzymała:
Moskiewskie

na Litwie rządy
1863- 1869.

Dalszy niejako ciąg

Kraków.
Cena 1 tal. 20 sgr.

Pismo“polityczne,
wychodzi we Lwowie od 15 września trzy razy 
tygodniowo we wtorki, czwartki i soboty, o go­

dzinie 3 po południu.^Prenumerata wynosi:
od 15 września do końca roku 1869 w miejscu złr. 2. 35 w. a. —

,, 4. 35 ,,od 15 września do końca marca r. 1870 
rocznie
ćwierćrocznie 
półrocznie

8.
2.
4.

pocztą złr. 2. 90. 
» 5. 30.

» n 9. 60. 
5, 2. 40.

4. 80.
Dla Pras i Rzeszy niemieckiej ¿wiercrccznie 2 tal. 5 sgr. 

Prenumerować można na wszystkicil poczfacll. (5919)

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­
dawać będę publicznie najwięcćj dającemu 
w środę dnia 22 września r. b. rano 
od 9 godziny w lokalu aukcyjnym przy 
magazynowej ul. No. 1 partyą cygar, 
następnie brosze, kolezykl, bran­
soletki, szpilki, sprzączki na 
(Iowę, guziczki do koszul, por­
celanę, meble i sprzęty domo­
we I gospodarskie. (5944)
Kbychlewski, król, komisarz aukcyjny.

Dia Szanownego Duchowieństwa obojczy 
ki ł birety wedle przepisanej formy rzym 

aa składzi

Brzytwy
rzemienie do ostrzenia

najlepszej jakości poleca

C. Prelss,
[5917J. Wrocławska ulica 2.

skićj zawsze ma na i poleca
C. Adamski.

ulica Wrocławska No 9. (.5937)

Magazyn
Garderoby męzkiój

stowarzysz, mistrzów krawiec
Ulica Wilhelmowska No 10 

poleca na nadchodzącą porę gustownie i so­
wicie opatrzony swój skład wszelkich nowo­
ści oraz znaczny swój magazyn gotowych 
ubiorów, przyrzekając mierną cenę, sko­
rą i rzetelną usługę. (.5932)

Czapki Jesienne
pasie poleca

1 zimowe w dużym za- 
(5936)<D. Adamski,

ulica Wrocławska No 9.

Klosze do lamp i cylindry.
Odtąd sprzedaję: 

cylindry petroleowe 
cylindry gazowe szlufowane

dto szmelcowane
klosze 4’/, 5% 5’,

tuzin 12 sgr. 
• 15 -
- 18 .

6% 7"
po 4 sgr. 5 sgr. 6 sgr. 7) sgr. sztuka. 

Sprzedającym z drugiej ręki daję rabat.
Ludwik Jloebius.(5429)

Na nadchodzącą porę zaopatrzyłem skład 
mój w towary jako to: jelonkowe 
spodnie, gacie, kaftaniki, prze 
óeieradła i rękawiczki, rękaw! 
ezki z futrem I bez, hortnnei gla 
zowe w rozmaitych gatunkach, gacie i 
kafianikl futrzane przeciw ro- 
iiiulyznmnl gacie trykotowe i 
szkarpetki, krawatki, chustki i 
szale dla panów szelki, podusz­
ki safianowe, rupturniki, kalo­
sze,¡parasole i perfumerye. Zamó­
wienia wykonuję skoro i rzetelnie. (.5935)

C. Adamski,
ulica Wrocławska No 9

Mawatny, tu w miej­
scu od 5 lat istniejący, zamierzam natych­
miast sprzedać. (.5908)

Bliższej wiadomości na listy lrańkowane 
udzielam

na listy

Heliodor Denk
Gnieźnie.w

Wlik wlel!
sa

nadzwyczaj 
wielkim wyborze

znajdują się elegan­
cko i dobrze robione

buty dla panów,
trzewiki dla dam

i dzieci
w pierwszym wiedeńskim bazarze

S. Tucholskiego,
Wilhelmowska ul. 10. ™

Zlecenia zamiejscowe i reparacye uskute- 
czniają się jak najpunktualniej. (.5934) 

Polecam pod gwarancyą: i gil- 
fóttki i lefosKÓwki do po- 
loti Hnith (ostatnie po znacznie 
zniżonych cenach), techin do 
śrótu i kul, rewolwery, 
•salonowe I tareswwe pś« 
slolcly, tereerwle itd. Da* 
Ićj: torby myśliwskie, rogi 
do prochu, sakiewki do 
srotu, flaszki do wody, 
krzesła myśliwskie, k^» 
piszony i naboje każdego 
dzaju - --i- '

Lampy
petroleowe

najlepszój jakości, jako tóż klosze, cylindry 
i knoty po jak najtańszych cenach; w wiel­
kim wyborze w zapasie u

C. ■“
[5916].

najtańszych cenach,

August Klug,
(5126) Wrocławska ui. 3.

ro-

Prelssa
Wrocławska ulica 2.

Herbatę czarną
(Pecco)

w dobrym gatunku funt po 2 talary poleca 
cukiernia (.5938)

Antoniego Pfitznera
przy Starym Rynku.

Aukcya.
Na wyraźne żądanie wielu pp. właścicieli odludzie się

dnia 7 października rb. połndn. od 10 godz.
w cyrku Blennowa przy BI. Ryoerskli.'2arowJ'|W'gWarancyap“’',"pszego zdrowia i krwi 
pełnćj przez hrmę H. C. Salomona, impo,. ¿*^/IAa ancie. z Guerten pod Bern-
burgiem sprzedaż

50 setuk świń Sontlbh^wn,
18 „ boranów śontbdown i Shropsblrdown, 
4« „ kiernosów i świń białych, wielkich

Yorkshire,
$ .. prosiąt tejże trzody.— - aj ————u. —-

Wszystkie egzemplarze sprowadzone są wprost z Anglii z najlepszych trzód m 
■ w czasie wystawy, zkąd na sprzedaż wystawione zostaną.
Prócz tego sprzedanych zostanie

krów^^*'' I” bolenderskićj i oldenburgskićj rasy

Trzy dni przed aukcyą mogą wystawione na sprzedaż egzemplarza być obejrzane

[5942]. Rycblewskij królewski koma ...z Kukcyiny.

Altony



Ds f'.'SÍU?, wysyłek i pakowania w księ- 
garni poszukt.ję ehłopea iat 14—17,
(59Í Ï - M« Leltyeher.

Herbatę! Herbatę!
juynowisogo żniwa sprzedaję po cenach hur­
towych.

BC. Piotrowski,
(5920). w Bydgoszczy.

¡(5943). Aukcya
statku oderskiego.

W ¿rod? Sn. 22 wrsełBia r’s. po południu 
o 4 godzinie sprzedawać będę publicznie 
najwięcej dającemu za natychmiastową za­
płatę w gotówce przy wielkiej ślazie ■*«- 
teh oderuUI wraz i przynależy tościami 

HycMeiraki, król, komisarz aukc.
Dwu- i cztero osobowe plaiiwwg'i9 także tćż inne

eleganehie pojazdy poleca w zapasie w Gnie­
źnie i w Śmiglu

Szanownym mym odbiorcom miejscowym i zamiejscowym donoszę 
uprzejmie, iż skład mój nietylko krajowemi lecz francuzhiemf i nic- 
^eriandslilensi towarami, i to w takim doborze zaopatrzyłem, iż je 
stem w stanie wszelkim zleceniom dotyczącym garderoby zadosyć uczynić.

Szanownemu duchowieństwu zwracam uwagę na rozmaite dyfle (Esti- 
mos) na jesienne i zimowe ubiory.

Podszycie futer uskuteczniam po cenach najumiarkowańszych.

M. Felerowi©»,
(5825) Jezuicka ulica No. 9.

,, Jan Specht,
fabryhaat breni w FosEtsattlu, 

Wielka, Rycerska ul. No. 6/7.
Polecam mój skład broni wszystkich egzy-

itujących systemów od 14 do 120 tal. Osó- 
(•hwie proszę zwróaić uwagę na system 
Spoteta, który najlepszym do tego czasu 

okazał. F (59M).

Elblągskie mino>
polecają jak najtaniéj

Br. Andersciń.
Igi

Najlepszą

Macliowicz.
Stare plauwagl, dwu- i cztero-osobowe, odnowione i w dobrym po- 

rządku, tanio.___________ ________ ______________ (5821)

Na nadchodzącą porę nadeszły nowości
i poleca takowe w wielkim wyborze i po tanich cenach

Ferdynand Schmidt,
dawnićj Antoni Schmidt,

(5929) piać Wilhelmowski No. 1.

Wyprzedaż.
Z powodu przeniesienia składu mego do domu pod Ko. 5 przy Wrocławskićj 

ulicy sprzedaj § partyą dekor. serwisów do kawy i herbaty, 
filiżanek, talerzy kuchennych, talerzy deserowych, 
kabaretów, waz do kwiatów, przedmiotów drobnych
itó, po cenach zakupu.

Ceny białój porcelany i towarów ze szkła zniżyłem znacznie.

Przed stu laty jak dzisiaj!
¡Przed stu laty: „Połączenie takie słodu z czekoladą musi dla osłabio­

nych osób być bardzo pcżywnem! Dr. van Swleten, lekarz przyboczny Jei 
Mości cesarzowy austryackłój Hiaryl Teresy. — Dzisiaj: Wyrabiane przez 
hweranta nadwornego Jana Hoffa w Berlinie wyroby słodowe: piwo zdrowia 
z wyskoku słodowego i słodowa czekolada zdrowia polecone zostały usilnie 
JCes. Mołciom cesarzowi Napoleonowi i cesarzowej Eugenii do użycia przez 
ces. lekarzów przybocznych Dr. Barhez i Dr- Nelaton w Paryżu i’ wywołują 
najlepsze skutki.

Skład główny w Poznaniu u flSraci Plessne»', Ry­
nek 91, skład uboczny u fi. Ńeieefebaiicrfg, plac Wil- 
helmowski 10, u TJfe. BB’ohlgemnlha W Wągrówcu, 
u w Nakle, u
sohna w Bydgoszczy, u ftyncslti Teppera w No- 
wymtomyślu i u ff. CtBisriela w Śremie. [5900]

[54261
Ludwik Moebius,

ulica Wrocławska 13/14.

MAGAZYN
ubiorów męzkich.

vu i. pa±d.5Eier,nili&1 r. t>. przenosi swoją

Fabrykę papierosów tureckich
na

Wielkie Garbary No. 49,
naprzeciw hotelu pod Czarnym Orłem,
zawiadamiając Szanowną publiczność, poleca się

(.5926)
koę i parowéj machiny 
codziennie świeżo paloną 
polecają po ceuie

ÍO, 11, 12 i 14 sgr. funt
Bracia Andersch.

Najpiękniejsze
świece stearynowi 

Apollo odebrał z Wiednia 
i poleca

Sboralski
(5902) w Pleszewie.

Prawdziwy angielski
Double Brown Stout ) 
Imperial Brown Stout) 
Gorzkie i słodkie Ale
polecają w odstałym towarze en 
?ros et en détail jak najtaniej

Bracia Andersch.
o czém 

(5901)Józef Kleszczy liski.
Mój bogaty wybór materyi francuzkich 5 

3 i krajowych polecam Szanownéj publiczności. &
® Zamówienia wykonuję spiesznie, starannie i po ce- =• 
$ nach umiarkowanych. Façon podług żnyiurli | 
a pavyzkicht. (5861)

•» J. Witkowski,
róg Rynku i Wronieckiéj ulicy No. 91, I piętro.

Machina obszywająca dziurki do guzików, 
szyjąca ściegiem podwójnym i na okrędkę!

Prawdziwa ta amerykańska uniwersalna machina do szyci* pracuje Inianemi li 
i skórze równie pięknie, dziurki < 
obszjć najmniój sześć najpiękniejszych 

sce; machina ta pod względem swej

amerykańska
jedwabnemi nićmi w muszlinie, suknie podwójnćm 
gazików wyrzynają się wpierw a w minucie można 
i najtrwalszych dziurek do guzików lub w sznurówce 
doskonaiośsi nie ma rywalki. Na życzenie dodają także do innych u mnie kupionych 
już machin do szycia aparaty do dziurek do guzików po dostępnych cenach.

ilaiiclel mnoliiii ii o szycia

[5928].
C W. Nuckel,

Nieomal rok cały srodze holały mię 
wszystkie kości twarzy, miałam ustawiczne szar­
panie w zębach, w szczękach, a w głowie kołowrocenie; 
apetyt mając, dla bólu jeść nie mogłam, a sypiać wcale nie; 
dwóch zdatnych lekarzy nie zdołało mi pomódz. — Opisaw­
szy tę moją chorobę Panu Doktorowi Lowen- 
stcin, obecnie w Berlinie zamieszkałemu, przy­
słał mi tenże pięć proszków, za użyciem takowych wedle 
przepisów, i to w krótkim czasie, stałam się zupełnie zdrową, 
jakby mi się na nowo świat odrodził; składam publiczne 
dzięki memu dobroczyńcy i radzę każdemu w podobnych 
i w innych wewnętrznych cierpieniach ciała, zasiągnąć po­
mocy tak kochanego Pana Doktora Low enstein 
W Berlinie, (Neue Konigsstrasse 33, dawn. w Świeciu).

Kobylin, dnia 31 sierpnia 1869 r.
Maryanna M lińska,

(5905) obywatelka.

Do sadzeniaj esiennego
poleca

1) dęby jednoroczne kopa 4 sgr
2) olszynki 2’/. do 4' wysokie „ 7'/a ,,
3) „ 1 „ 2' „ „ 5
4) brzózki 2
5) „ •/,
6) sosny 2letoie
7) „ lroczne „ . „
Zarząd leśny w Bognszynie 

pod Książem. [5769] 

Kurcze epileptyczne -(wie-,ką

2</.'
1’/,'

4
2'/. 
1> , 
1

chorobę)
leczy lekarz specyalnv dla epilepsyi 
dr. 0 Kllllsch w Berlinie, teraz Mit- 
telstrasse No 6. — Zamiejscowi li­
stownie. Przeszło sto już uleczouo.

.3302]
V

dek

Médaille de la société des 
scienses industrielles će Paris.

Precz z si went i włosami! j

Melanogène
Dicquemare aîné w Rouen,
Do natychmiastowego farbo- 

Swania włosów i zarostu we wszy­
stkich odcienia,h, bez niebez­
pieczeństwa dla skóry. — Śro- 

ten farbujący jest najlepsze
wszystkich do tychczasowy 

Skr­
ze

Hôtel de Saxe.
Poruczony mi

. - -,ch- WSkład en gros u pp. Wolff i syn w 
Karlsruhe, w Poznania u 
DKSFOS-Æ Succ.r de MONTIGNY.

»IH{fWOUSI?»L»UU« 
DIT AlftNISZ

ALTE
NIDE

Cliristofle i Spoî.,
Paryż i Carlsruhe 

jedyna fabryka 
prawdziwej Alfenidy, 
g*al uranoplasty casnie po-ccfflgsfSBE)

Skład komisyjny

srebrz,anych i pozłacanych przedmlo 
tow, jako to świeczników, sprzętów stoło­

wych itd.
SMT* By zapobiedz często zdarzającym się pomyłkom, prosimy bacznie 

, uważać ,-ia to, że wszystkie nasze fabrykaty mają na sobie wyciśnięty powyższy 
I stempel fabryczny, jako też zawartość srebra.

Jtedyaiym naszym reprezentantem na Poznań jest Pan■nnaamamaB ■■ bwsms en aa mb

istniejącćj od roku 1764 firmy

Otto Roloefs & Zo Lien w Amsterdamie.
Uznane wyborne gatunki w świeżym zawsze towarze.

Ceny oryginalne, opakowanie oryginalne w >/, i i/ funt. paczkach, 
polecam do łaskawego uwzględnienia.

öf« ITctachn »twene w iwie 
cie c&l\m ntscitri-tetit! tautvti ten 
tychneinat kuitly ki ttgt, hmtel 
i kntitf. ^proii-niltać tnoittie 
fine» Hisei'lterii i r'mmakeyn 
Wroctnwp, Weittenatraase Ufo 2

(.5903)

[5940]
Wilhelm Kronthal,

Rynek 73.

Lampy stołowe.,kuchenne i podróżowe
polecają w wielkim doborze po ceńŚtN. umiarkowanych [5857]

W. Kiliński i Sp,.
Magazyn porcelany, szkła itd. w Bazarze.

Franciszka Christopha
lakier lśniący do posadzek.
Wyborna ta kompozycya jest bez went, selinie zaraz po pomalowaniu 

z połyskiem wilgoci się opierającym, jest bezwątpienia bardzićj elegancką i przy 
należytem użyciu trwalszą niż każda inna farba. — Najulnbiańsze gatunki są 
żółto bronsow/.lakier lśniący (równy farbie olejnój) i rzyaty lakier lśniący. Cena

Franciszek Christoph w Berlinie.
Wyłączny Bkład na Poznań u pana [5924]

Adolfa AscIm.
Parowa farbiernia artystyczna,

drnkownii > 'Mmiczna pralnia 
IH\ w Poznaniu,

Wilhelmowska ulica 8;
9Ka?«lebiirg, Wrocław, Frankfurt, Łcgni«.«, I,nnds 

foesrg «1. W., Ołogow, B4łstrryn, ilydgoMzcz,
poleca aię ne • dchodzący sezon jesienny do jak najpiękniejszego i najakuratnieiszeso 
- .’Ł onama «- :> attoch do fachu farbierskiego należących robót i pozwala sobie zwrócić 
]óitcae_.... to szczegółową uwagę, że garderoba damska bez rozprucia, z ka4dóm obszy­
ciem pierze aię chemicznie a garderoba męzka bez rozprucia farbuje się i pierze nie tra 
cąc przez pranie nic na swój formie, ani tóż nie niszcząc się po nfarbowaniu. ’

»w W przypadkach żałoby odstawiają się wełniane i półwełniane materve go­
towe w przeciągu pięciu dni. [6915]

Edward Stiller,
Wielm. Pan J. Ct. Popp, lekarz-dentysta praktyczny

w Wiedniu, Stadt, Bognergasse No. 2.
Poświadczam niniejszem, że w skutek Kwaltonneg» bólu zębów 

używałem prawdziwą Wodę Anaterynową do ust, i wkrótce po­
zbyłem się bólów. W obec skuteczności tego środka, umaenia^cego za­
razem I dziąsło, polecić go warto wszystkim cierpiącym.

Lindau, dnia 10 marca 1867. J. DSIzer,
[377.1 król, maszynista.

Skład na Poznań u H. lilraten wdowy, ulica Podgórna No. 9.

Od 5 września r. b. sprzedaję 1 I 2- 
letnie tryki rozpędowe, poeho- _____ 
dzenia Raiiibonillet pełnej krwi, llam- 
bonillet pół krwi z matek Negrettow i po­

chodzenia Z Boldebuck pełnej krwi. Stale notowane, koniunktu­
rom wełny odpowiednie ceny wykazane są w księdze i obracają się pomiędzy 15- CO tal

Angielskie prosięta z Yorkshire (pełnej i półkrwi)
mam także po 6 i 4 tal. za sztukę do sprzeda ia. ' f

Clinalhou« pod Wierzycami.
[5629] Witze.

I®recx z siwtaną !

|Woda pani Dorai|
11, rne de Cacmartln A Parls.
Użycie jednego flakonika W ody 

lioi-wt dostatecznym i nieomyl­
nym jest środkiem na przywrócenie 
siwym włosom naturalnego koloru. 
Woda ta jest nie cenionym wyn.a- 

: lazkiem: tania, nieszkodliwa, n.e 
jest bynajmniej farbą; bardzo sku­
tecznie zapobiega wypadania wło­
sów 1 leczy wszelklój natary
wyrzuty skórne. (1551)

Dostać można w Poznania w a- 
ptece p. Urw iłiankienirza.

Z własnej woli
oświadczam, że od dawniejszego już czasu 

używała przeciw i.ut.zl -»i i cSńnłe« 
silu L. W. Egersa wyskoku miodowego 
z kopru włoskiego i że przez to doszła do 
znacznego ulżenia, dla czego wszystkim po­
dobnie cierpiącym jak najlepiej polecić mo­
że wyborny ten środek. (5899)

Altheim, O/A. Biberach, 17 marca 1869. 
Tea-cua z BóhriDgerów

Szląski wyskok miodowy z kopru włoskie-, 
go L. W. Egersa w Wrocławiu kupuje się1 
w towarze prawdziwym jedynie w Poznaniu' 
u Anaalll hh attti.e, Wodna ulica 8,9,!

Łobżenicy u Ł. Leder, w Śmiglu ulJM.

francuzliie rcniontanty do jesienneg-o sadzeiiia-
W zeszłjch latach przedstawiłem Saieaiownój pHbllcanóócł szczegółowo mój nadzwyczajny dobór róż ,

francuzkich remontantów jako rezultat iOletniój sympatyi do osobliwości z kwiatów i doświadczania corocznych nowości fruń- j 
cuzkich w naszym chłodniejszym klimacie. O moich różach mogę śmiało postawić twierdzenie- że u nas podobnego doboru 
nikt me posiada, ani go też z kilkura owych przesyłek zagranicznych nie nabędzie. Jak po wystawach francuzkich i nie- 
mieckićh, tak i na naszej ojczystej wystawie rolniczo-przemysłowśj, odbytej w Kościanie 11 i 12 października roku zeszłego, 1

I zaszczycili Szanowni »«dary wartość roż moich premia, kwitnących jeszcze dwa tygodnie po Św- Michale w swojej 
kCL 2 tnkowy('h polecam do korzystnego jesiennego sadzenia po 20 sg.. drzewko, na pięknych [rostych głogach od

I ó flo 5 Stóp wysokości, w najpiękniejszym żółtym i trzech czyatobiałych kolorach. Jako tóż od najbledszych do najciemniej­
szych różowych, — czerwonych, — karmazynowych, _ szkarłatnych i fioletowych kolorów. Również dwa gatunki z róż 
szpalerowych w czysto-białym i karmazynowym kolorze. Pow.źszą cenę chętnie mi płaci okoliczne sąsiedztwo, zuając oso­
biście wartość róż moich w porównaniu do innych z przesyłek zagranicznych. Za odebran era należytosci przez zaliczkę 
pocztowy, nastąpią przesyłki od 15 października r. b. 2 dołączeniem sposobu sadzenia i dalszego pielęgnowania, w celu 
przyczynienia się do pożądanej przyjemności za uczyniony wydatek. W razie potrzeby proszę uprzejmie o wczesne polece­
nia, abym mógł stósownie do niektórych szczegółowych życzeń mojego zapasu użyć. Polecając moją nader mozolną pracę 
łaskawym względom Szanownych Bodahów ku upiększeniu ogrodów swoich, znaczę się ze szacunkiem

Jasmski?
[5906] nunczycłel we tkSScach pod Poznaniem

Nakłada» i esoioakand Ludwik« Meribacba w Poznaniu.

Ogłoszenia gospodarskie itd
Uorzelany, Polak, który jest wykształ­

cony . w swoim zawodzie tak praktycznie 
jako i też teoretycznie a który może złożyć 
stosownie do posady- 500—1000 tal. kaucy i, 
poszukuje zaraz lub od św. Michała miejsca 
w Księstwie, Galicyi lub Król Polskiem.

Łaskawe oferty 1H. B. Bretoszyn poste 
restante fr.__ _____________ (582O)

Dominium RoszRow pod 
Jarocinem potrzebuje zaraz zdat­
nego pisarza g-ospo- 
darczego, Tylko osobiste 
przedstawienia z dobrą rekomen­
dacją będą uwzględnione. (5868)

. bez trudnie­
nia, się kasowością, umiejący si- 
dlić przelotne ptastwo i zakładać 
oraz prowadzić koszykarską wie 
rzbę, macliiaiista do pro­
wadzenia lokomobili i przy niej 
tartaka, znajdą niezwłocznie służbę 
W Wlatrowie pod Wągrow­
cem. Świadectwa winny być nad­
syłane franko. (5880)

Kueli.irz, kawaler, zao­
patrzony w dobre rekomendacye, 
znajdzie służbę w KohelojU 
kach pod Kościanem od św. 
Michała. Reflektujących uprasza 
się o przesłanie świadectw w li­
stach^ frankowanych. (5912)

Dom. T unowo pod Ja- 
nówcem sprzedaje każdego czasu 
drzewo budulcowe i 
porządkowe po umiarko- 
wanych cenach. (5909)

w boiT Włosciejew- 
skim pod Książem jest do sprze­
dania 30© S^Żni suchego 
szczepowego drzewa <1^5- 
boweg-o; bliższa wiadomość 
u leśniczego Lämchen tamże. 
___________________ [59C4[

Hipoteki pupilarnie zabezpieczone 
każdćj wysokości na bobrach ry­
cerskich lokowane kupuję każdego 
czasu pod najmierniejszemi wa­
runkami.

Józef Radziejowski
___ w Poznaniu. (2390)

D«bra wiejskie każdćj wielkości, od 
100 morgów począwszy, wskaże do taniego 
nabycia 1372 ]

Gerson Jarecki,
_______ Magazynowajilica 15 w Pezniniu

Poszukuje się 200 do 4ÖÖ mrg. dobrej 
ziemi w odległości 1 mili od Poznania. 
Listy fr s C Pozaaó poste restante. 
_____ _____________[5840]______

Do zakupu i sprzedaży dóbr ry­
cerskich i lasów poleca się

Józef Radziejowski
w Poznaniu, (2389) 

Wrocławska ul. 18.
Rzezy wisty nabywca poszukuje w iowîêis 

5[ 0-1000 mrg. dobrej roli. Ânszlagi fr. N.Jirg.------ j
N. 10 Poznań poste restante. [5839]

Od wielu lat ze skutkiem 
używane lefiarslwę dla 
owiec na tasiemca I ro­
baki poleca (5768j
Apteka w Pobiedziskach. 

Przeciw zapalenia IHzioiy
u owiec 1 bydła ofiaruje nowy nader 
skuteczny środek apteka Elsoes-a w Po­
znaniu. Pojedyncze dozy dla owiec po 
2]z, sgr, dla bydła po 10 sgr.; przy od­
biorze większych doz taniej. (4867)

Sala w »grotiae ludowym.
Dziś w sobotę dnia 13-września,

W i e 1 ii i Łc o « <• e ł* t 
i s»tłi wiernie.

Wystąpienie
składającego ię z 12 osób towarzystwa gi­
mnastyków, baletników, plastyków, i panto- 

mimów dyrektora
xT£i*. Criarles A!f«»«Bo.
Cena przy kasie 5 sgr., dzieci 1’/, sgr.

Początek o godzinie 7.
Bilety dzienne po 3 sgr. w cukierniach pa- 

_ na R. Neugebauera.
SQT* TjISio przy iioinyéloém

powietrzu przcti8t»wl» nie to «Ię 
odbędzie. [Przy niepontyilném 
powietrzu zań nie będzie przed­
stawienia n lofoal z powodu H- 
roczystoéci prywatuéj będzie 

zamknięty.
W niedzielę dnia 19 -września 

Ostatnia
Wielka zabawa ludowa.

Koncert, przedstawienie, wielki: przepyszne 
ognie sztuczne, gazowe i elektro-bengaiskie 

oświetlenie itd.
Cena przy kasie 5 sgr Dzieci płacą l1/, 

sgr. Początek o godzinie 5.
Bilety dzienne po 3 sgr, w cukierniach 

pana R. Nesgebatura.
Program towarzystwa Alfonso: 

Gimnastyka: Isaryczne gry sylfidiczne —
Trzej muzykalni Klownowie.

Tańce: komiczny taniec chłopski — La
Cracovienne — La Perla d’ Antalusia

^antominy: komiczne włoskie harlek; nad - , 
5945] gSm.it 'Jteiutin-,
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